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W 70 rocznicę urodzin Stalina
M. 1NIUSZK1N

Kantata o Stalinie
Na ziemi szerokiej i w nieba głębinie, 
gdzie orzeł samotny ulata nad śnieg, 
o wodzu narodów radzieckich, Stalinie, 
przepiękne wciąż pieśni układa nasz wiek.

A leci ta pieśń niby ptak srebrnopióry • 
i drży przed jej gniewem ciemięzca i wróg.
I niczym są dlc niej granice i mury, 
i druty kolczaste, i straże, i knut.

Ta pieśń się nie lęka obławy ni kuli, 
porywa do walki płomienny ten śpiew.
Z tą pieśnią na ustach i Murzyn, i kulis, 
i chiński bojownik przelewa swą krew.

Na ziemi radzieckiej i w nieba głębinie, 
gdzie orzeł samotny ulata nad śnieg, 
o mądrym, kochanym przez ludy Stalinie 
przepiękne wciąż pieśni układa nasz wiek.

Tłum. L. Pasternak

Stalin wielki wychowawca
Ze wszystkich zakątków świata płyną pozdrowienia i dary w 70 rocz­

nicę urodzin Józefa Stalina, naczelnego wodza postępowej ludzkości, cho­
rążego obozu walki o pokój, niepodległość i swobodny rozwój wszystkich 
narodów, największego wychowawcy naszej epoki.

Nasz kraj, który zawdzięcza tyle niezawodnemu sternikowi Związku 
Radzieckiego, z szczególną radością.czci tę rocznicę.

Robotnicy polscy składają mu hołd przekraczaniem planów, doskona­
leniem form swej pracy, chłopi — zobowiązaniami przyspieszającymi 
przeobrażenie społeczne wsi naszej, nauczycielstwo i młodzież — zapo­
wiedzią wzmożenia wysiłków na polu wychowania budowniczych Polski 
socjalistycznej, Polski rozkwitu, wysokiej kultury i dobrobytu.

Dla mas pracujących naszego natodu, jak dla setek milionów ludzi, 
Stalin to uosobienie wszystkiego, co najszlachetniejsze.

Stalin, to człowiek oddany bez reszty sprawie zniesienia wszelkiego 
wyzysku człowieka przez człowieka, ucisku i gwałtu, człowiek, który uwa­
żałby swe życie za bezcelowe, gdyby każdy jego krok nie zmierzał nie­
zmordowanie w tym właśnie kierunku. •

Nie ma w Nim rozbratu między słowem a czynem. Nieugięta Jego 
wola realizuje bez wahania to, co wytycza genialna myśl.

I dlatego stał się On drogowskazem i wzorem działania nie tylko dlś 
narodów ZSRR, nie tylko dla klasy robotniczej i każdej leninowskiej par­
tii, która winna być „dostatecznie odważną, aby poprowadzić proletariuszy 
do walki o władzę, dostatecznie doświadczoną, aby się zorientować'w skom­
plikowanych warunkach sytuacji rewolucyjnej i dostatecznie giętką, aby 
ominąć wszelkie skały podwodne w drodze do tego celu“.

(Zagadnienia leninizmu. „Książka“ 1947, str. 67).
Wskazania Stalina, nawet wtedy, gdy są bezpośrednio skierowane do 

WKP(b), pomocne są każdemu, kto pragnie szczęścia ojczyzny.
W życiu i dziełach Stalina znajduje wychowawca młodych pokoleń 

nieprzebrane skarby.
Stalin iuczy walczyć bezkompromisowo z wszelką zaśniedziałością 

i konserwatyzmem, z automatyzmem i rutyną, z odgradzaniem od bujnego 
życia społecznego, uczy, jak nadawać działaniu coraz bardziej świadomy 
i planowy charakter.

„Nie można bowiem uważać za prawdziwego leninowca człowieka... 
zasklepionego w swej specjalności... Leninowiec... musi być jednocześnie 
politykiem — społecznikiem żywo interesującym się losem swego kraju, 
znającym prawa rozwoju społeczeństwa... Będzie to oczywiście dodatko­
wym obciążeniem dla bolszewików specjalistów. Będzie to jednak takie ob­
ciążenie, które później opłaci się z nawiązką“. („Zagadnienia leninizmu“ 
str. 549).

Według Stalina miłość dla socjalizmu, dla idei postępowych, dla partii 
i innych organizacji, które walczą o sprawiedliwość społeczną, musi niero­
zerwalnie łączyć się z nienawiścią do imperializmu, nieugiętością wobec 
wroga klasowego, wstecznictwa, agentów i sług klas wyzyskujących.

Nie jest bowiem dość mocna miłość dla dobra, jeżeli jednocześnie nie 
nienawidzi się zła do głębi serca.

Stalin jest wzorem czujności ideologicznej i nieubłaganym wrogiem 
wszelkich odchyleń od słusznej linii, odchyleń, które prowadzą na ma­
nowce ku zaprzepaszczeniu, zaprzaństwu i zdradzie sprawy szczęśliwego 
jutra ludzkości.

Stalin, wróg rachuby na żywiołowość, z niezrównaną cierpliwością wy­
kazuje przy wszelkiej okazji, że nic nie przychodzi darmo, że wszystko 
trzeba zdobyć, i na wszystko zasłużyć! Nie wierzy w samorzutną czaro­
dziejską magiczną moc choćby najbardziej popularnych haseł czy zasad.

„Przede wszystkim trzeba zlikwidować psychologię liczenia na samo­
rzutny rozwój, jako rzecz szkodliwą i niebezpieczną“. („Zagadnienia leni- 
nizmu“, „Książka“ 1942, str. 247).

Stawka na aktywność — ciągłą, wciąż doskonalącą się w miarę wzro­
stu doświadczenia aktywność — stawianie szerszych, trudniejszych celów 
gdy poprzednie zostają osiągnięte — nieustanny marsz naprzód, bohater­
stwo codziennej, nigdy nie nasyconej pracy — nielekceważenie tak zwa­
nych „drobiazgów“ — walka pod sztandarem, na którym wypisane jest 
„trudności są po to, by je pokonywać“ — oto zdrowy stalinowski klimat 
wychowawczy.

Wielkość Stalina jako wychowawcy zajaśniała niezwykłym blaskiem 
w czasie bohaterskiej wojny z najeźdźcami hitlerowskimi, w rezultacie któ­
rej powstała Polska Ludowa. \

Z Kremla dochodził spokojny głos człowieka, wolnego od wszelkiej 
paniki, stwierdzającego, że nie było w historii niezw yciężonych armii, przy­
pominającego, że narody radzieckie znajdowały się podczas w'ojny domo­
wej niejednokrotnie w sytuacji trudniejszej niż obecna, że „spraw’a nasza 
jest słuszna, że -wróg będzie rozgromiony, że my zwyciężymy“.

Ale jednocześnie, uwypuklając ogrom niebezpieczeństwa, Stalin wzy­
wał, by rzucić „yszystkie siły narodu — na rozgromienie wroga“, cieszył 
się, że tak szybko front i zaplecze utworzyły jednolity i niepodzielny obóz 
bojowy, gotowy do przezwyciężenia wszelkich trudności, „obóz warowny, 
bijący w jeden cel“.

Do końca, do ostatniej ofensywy ostrzegał, by nie tracić głowy z po­
wodu sukcesów, by skupić siły dla dobicia wroga.

Stalin mobilizował uczucia miłości do socjalistycznej, radzieckiej oj­
czyzny, nad obronę której „nie może być bardziej szlachetnego i .wznio­
słego zadania“, ale równocześnie wzmacniał je akcentowaniem wielkiej 
misji wyzwoleńczej Armii Radzieckiej i jej zaplecza.

Już 3 lipca 1941 roku, gdy niebezpieczeństw o dla ZSRR było tak wiel­
kie, Stalin pamiętał o innych podkreślając międzynarodowe znaczenie wal­
ki narodów radzieckich: „Celem tej ogólnonarodowej wojny przeciwko cie­
miężcom faszystowskim jest nie tylko usunięcie niebezpieczeństwa, które 
zawisło nad naszym krajem, ale i udzielanie pomocy wszystkim narodom 
Europy jęczącym w jarzmie niemieckiego faszyzmu“.

Splatanie patriotyzmu i internacjonalizmu jak nić czerwona przewija 
się również przez późniejsze przemówienia naczelnego wodza i wychowaw­
cy zwycięskiej armii socjalistycznej.

Dzieła Stalina są niewyczerpaną kopalnią mądrości pedagogicznej, mą­
drości podanej z prostotą człowieka, który pisze i mówi o rzeczach, które 
naprawdę przeżył, przemyślał, wywalczył.

Dobry to znak dla szkoły polskiej, że w środowisku nauczycielskim 
zrozumienie to staje się coraz powsz chniejsze.

Kazimierz Mariański

„Jeśliby życie moje nie było po­
święcone sprawie klasy robotniczej, 
uważałbym je za bezcelowe“. Oto, 
jak na swe życie patrzy i jak je 
pojmuje tow. Stalin.

Wzorując się na życiu tow. Stali­
na uczmy się żyć, walczyć i budo­
wać — na Jego życiu będą się uczy­
ły pokolenia rewolucjonistów i bu­
downiczych socjalizmu.

...To Lenin i Stalin od zarania 
swej działalności współdziałali 
z polskim ruchem robotniczym, sta­
wali w obronie narodu polskiego 
przed uciskiem caratu i głosili hasło 
samookreślenia dla narodu polskie­
go.

To Lenin i Stalin uznali w roku 
1918 „nienaruszalne prawa narodu 
polskiego do niepodległości i jedno­
ści“.

To Stalin powiedział nam w roku 
1943, gdy kraj nasz krwawił pod 
okupacją hitlerowską:

„Możecie być pewni, że Związek 
Radziecki uczyni wszystko, co mo­
żliwe, by przyśpieszyć klęskę nasze­
go wspólnego wroga — Niemiec Hi­
tlerów '-ich, by utrwalić przyjaźń 
polsko - radziecką i dopomóc ze 
wszystkich sił w odbudowie silnej 
i niepodległej Polski“.

To Stalin na czele delegacji ZSRR 
w Poczdamie stanowczo bronił i 
obronił dziejowb słuszną i sprawie­
dliwą sprawę zwrócenia Polsce jej 
prastarych ziem piastowskich z gra­
nicami na Odrze i Nysie Łużyckiej, 
a w tymże roku do delegacji pol­
skiej w Moskwie z właściwą mu 
skromnością i głębokim wyczuciem 
psychiki narodu polskiego powie­
dział:

„Nie żądamy, abyście nam wierzy­
li na słowo... Sądźcie i ustosunkuj­
cie się do nas według czynów na­
szych, na zasadzie stosunku, jaki bę­
dziemy mieli do narodu polskiego...“

Poszły za tymi słowami dalsze, peł­
ne głębokiej przyjaźni i zrozumienia 
czyny Stalina w stosunku do Polski 
Ludowej i narodu polskiego.

Imię Wielkiego Stalina jest nie­
odłącznie związane z imieniem Wiel­
kiego Lenina.

Był twórcą Armii Czerwonej, wy­
chowawcą i kierownikiem komisa­
rzy wojskowych, bez których — jak 
mówił Lenin — nie byłoby armii.

‘ Był duszą i współtwórcą marksi­
stowsko - leninowskiej polityki na­
rodowościowej, która dała wolność 
narodom uciśnionym przez carat, w 
tej liczbie i narodowi polskiemu.

Gdy nie stało Lenina, sztandar je­
go, sztandar marksizmu - leninizmu, 
sztandar Partii Bolszewickiej i Mię­
dzynarodówki Komunistycznej pod­
niósł wysoko tow. Stalin.

...Pod wodzą Stalina ZSRR z kra­
ju przemysłowo zacofanego stał się 
socjalistyczną potęgą przemysłową, 
z kraju o nędznej, drobnej gospo-
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darce chłopskiej — krajem przodu­
jącej gospodarki rolnej, krajem koł- • 
chozów — milionerów, krajem, gdzie 
szybko wyrównują się przepaście 
różnic, jakie istniały za rządów car­
skich między miastem i wsią, gdzie 
do najwyższych poziomów rozkwitła 
nauka, kultura i sztuka, gdzie ta na­

uka, kultura i sztuka głęboko ! sze­
roko przeniknęły na wieś.

Pod wodzą Stalina ZSRR stał się 
krajem, gdzie rozkwitł nowy, socja­
listyczny stosunek do pracy — 
współzawodnictwo, gdzie praca z 
przekleństwa stała się dla ludzi 
sprawą honoru, sprawą chwały, spra­

wą męstwa i bohaterstwa milionów 
obywateli radzieckich, krajem, gdzie 
przodujących robotników i kołchoź­
ników, robotnice i kołchoźnice na­
gradza się najwyższymi odznacze­
niami i godnością bohatera socjali­
stycznej pracy.

Pod wodzą Stalina — w giganty­
cznych zmaganiach ńad socjalistycz­
ną przebudową i w budownictwie 
socjalistycznym — wyrosły miliono­
we kadry nowych radzieckich ludzi, 
bohaterów pracy: uczonych, arty­
stów, wynalazców i zastępy nowej, z 
mas pracujących wyrosłej, radziec­
kiej inteligencji.

Pod wodzą Stalina została urze­
czywistniona moralno - polityczna 
jedność społeczeństwa radzieckiego 
i braterskie współżycie narodów 
ZSRR.

Pod wodzą Stalina armia radziec­
ka rozgromiła największą potęgę 
militarną świata — armię hitlerow­
ską, dobiła gada hitlerowskiego w 
jego legowisku — w Berlinie, uchro­
niła świat przed cofnięciem jego ro­
zwoju na setki lat wstecz, przynio­
sła wolność i niepodległość narodom*' 
Europy — w tej liczbie i narodowi 
polskiemu.

W tym miejscu zapam.oż.ajmy so­
bie słowa Stalina, wypowiedziane 
do ludzi radzieckich w roku 1831:

„Zwolnić tempo — znaczy zostać w 
tyle. A ci, co zostają w tyle, są bi­
ci My zaś nie chcemy być bici. Nie; 
nie chcemy. Pozostaliśmy w tyle po­
za przodującymi krajami o 50 — 1(M 
lat, Mrsimy przebyć tę odległość w 
ciągu 10 lat. Albo tego dokonamy, 
albo zostaniemy zgnieceni“.

Taką drogą szedł ZSRR do swych 
historycznych zwycięstw pod wodzą 
Stalina.

...Stalin — to ciągłość historyczna . 
rewolucyjnej teorii i praktyki — na­
ukowego socjalizmu, marksizmu - le­
ninizmu.

Stalin to bojowy sztandar klasy ro­
botniczej, maszerujących ku socjali­
zmowi krajów demokracji ludowej.

Stalin to natchnienie walczących 
o swe wyzwolenie społeczne i naro­
dowe wyzyskiwanych świata kapita­
listycznego i narodów kolonialnych, 
oraz walki o niepodległość małych 
narodów przeciwko zaborcom i 
ujarzmicielom imperialistycznym.

Stalin — to symbol równoupraw­
nienia i braterstwa ludów.

Stalin to symbol walki o trwały 
pokój, postęp i demokrację — prze­
ciw podżegaczom wojennym i re­
akcji kapitalistycznej.

Stalin nauczył nas nierozdzielne- 
gb traktowania proletariackiego in­
ternacjonalizmu i patriotyzmu— 
umiłowania swojej ojczyzny.

Aleksander Zawadzki
Z przemówienia wygłoszonego nit 

I Kongresie Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

W rocznicę Kongresu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

15 grudnia 1949 r. mija 12 miesięcy od 
daty historycznego Kongresu, na którym 
nastąpiło połączenie PPR i PPS w jedną 
partię p.n.: Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza. Od tego dnia skończył się 
trwający siedemdziesiąt kilka lat. roz­
łam w polskim ruchu robotniczym. Je­
dnolity w swojej postawie klasowej pro­
letariat stworzył w warunkach władzy 
ludowej jednolitą, opartą na marksizmie- 
leninizmie, Partię — czołową wyraziciel- 
kę interesów, dążeń i celów szerokich 
mas pracujących w Polsce

Co dała w ciągu tego roku jedność 
klasy robotniczej milionom ludzi w na­
szym państwie? Gdzie, w czym i w jaki 
sposób masy odczuły dobrodziejstwo te­
go zjednoczenia?

Żeby odpowiedzieć na to pytanie, na­
leży przede wszystkim wysunąć na czoło 
fakt o decydującym dla całego kraju 
znaczeniu: ten mianowicie, że w ciągu 
tego roku klasa robotnicza i masy pra­
cujące pod kierownictwem Partii wielo­
krotnie pomnożyły i wzmocniły ideolo­
gicznie, politycznie i ekonomicznie swoje 
siły w walce z reakcją i z naciskiem an- 
glo - amerykańskiego imperializmu, z je­
go ustawicznie ponawianymi próbami 
wdarcia się i podporządkowania sobie 
Polski Ludowej.

Już sam fakt zjednoczenia był ciosem 
dla reakcii. Oznaczał on bowiem rozbicie 
i wyizolowanie prawicy PPS, z której 
imperializm usiłował zrobić główną bazę 
dla swej penetracji. Ostatnie miesiące 
przyniosły nam nowe sukcesy w tym 
względzie. Partia ostatecznie rozbiła ra­
chuby imperialistów na' grupkę nosicieli 
prawicowo - nacjoi alistycznego odchy­
lenia w kierownictwie Partia wzmogła 
rewolucyjną czujność całej klasy robot­
niczej. Przecięta została działalność na­
słanych przez wroga agentów dwójkar- 
skich: Lechowicza, Jaroszewicza, Dubiela 

innych.
Znaczenie tych faktów jest ogromne. 

Proces Rajka i Kostowa odsłonił nam 
fakt istnienia niebezpiecznego spisku 
przeciwko demokracjom ludowym, uknu­
tego przez anglo - amerykański imperia­
lizm. Partia uchroniła ruch robotniczy i 
cały kraj przed niebezpieczeństwem sto­
czenia się w otchłań podobnego spisku,

1 uchroniła Polskę od przekształcenia jej 
— na wzór Jugosławii — w eksploatowa­
ną przez imperializm amerykańską kolo­
nię, uchroniła naród przed zaprzedaniem 
go imperialistom na mięso armatnie, 
uchroniła kraj przed wskrzeszeniem — w 
nowym wydaniu — przedwrześńioy _go 
widma słabej, oddanej na łup drapieżni­
ków Polski Becków i Rydzów,

To jest pierwsze wielkie i real.ie 
zwycięstwo, które polityka Partii i jed­
ność klasy robotniczej przyniosły milio­
nom ludzi w Polsce r ciigu ubiegłych 12 
miesięcy.

Nie byłoby jednak tego zwycięstwa 
nad imperializmem gdyby Partia nasza
nie wychowała mas w duchu leninow­
skiego internacjonalizmu, w duchu coraz 
silniejszej więzi ideologicznej ze Związ­
kiem Radzieckim, z państwami demokra­
cji ludowej i z proletariatem całego świa­
ta.

Nie byłoby tego zwycięstwa, gdyby 
Partia nie prowadziła walki z resztkami 
prawicowości, nacjonalizmu i socjalde- 
mokratyzmu we własnych szeregach o 
bolszewicki styl pracy i życia członka 
partii, gdyby nie budziła rewolucyjnej 
czujności szerokich mas na działalność 
wrogich agentur w państwie, gdyby nie 
wzmacniała więzi z bezpartyjnymi i nie 
walczyła o ich ideologiczne uzbrojenie.

Ta wielostronna, uporczywa i bezustan 
na walka ideologiczna, do wzmożenia 
której wezwało III Plenum KC, jest istot­
nym warunkiem zwycięstwa w walce z 
penetracją wroga klasowego.

I to jest nasz drugi sukces, który poli­
tyka Partii i jedność klasy robotniczej 
przyniosły masom w ciągu ubiegłych od 
Kongresu 12 miesięcy.

Przedterminowe wykonanie planu było 
możliwe dzięki nowemu, socjalistyczne­
mu stosunkowi do pracy ze strony kla-

mobilizacji mas, nie byłoby przedtermi­
nowego wykonania planu trzyletniego i 
nie byłoby owych zwycięstw gospodar­
czych.

I to jest nasz .trzeci, wielki sukces po­
lityczny i gospodarczy, który Partia i je­
dność klasy roboniczej przyniosły masom.

Mówiąc o osiągnięciach gospodarczych 
towarzysz Bierut nie omija trudności, ja­
kie zarysowały się na odcinku handlu 
Towarzysz Bierut mówi o przejściowych 
zaburzeniach, o przejściowym braku nie­
których artykułów rolnych i przekracza­
jącym ramy normalnych wahań sezono­
wych o wzroście cen na niektóre produk­
ty.

do dobrobytu i kultury wsi prowadzi 
przez zespołową pracę. Znaczenie istnie­
jących spółdzielni produkcyjnych polega 
na tym, że wskazują one drogę do włą­
czenia milionowych mas chłopskich w 
ogólne socjalistyczne budownictwo pań­
stwa. Tak jak na początku niepodległoś­
ci klasa robotnicza pomogła masom ma­
ło- i średniorolnych chłopów w przepro­
wadzeniu reformy rolnej, tak dziś musi 
ona wzmóc swą pomoc polityczną, oka­
zywaną masom chłopskim w przeprowa­
dzeniu wsi na tory socjalistycznej gospo­
darki.

Socjalistyczna przebudowa wsi — to 
gwarancja takiej obfitości produktów

Cechą charakterystyczną tych trudnoś- 
■ ci jest to. że przejawiają się one nie w 
' warunkach obniżenia produkcji hodowla­

nej, mlecznej i jajczarskiej, lecz w wa­
runkach ustawicznego podnoszenia tej 
produkcji. Ale rzecz jest w tym, że jesz­
cze szybciej, niż ten wzrost produkcji, 
idzie wzrost zatrudnienia i wzrost zapo­
trzebowania na towary ze strony mas ro­
botniczych. Przytoczymy tutaj za towa­
rzyszem Bierutem jedną niezwykle wy­
mowną liczbę: od końca 1946 r. do końca 
I półrocza 1949 r.. tzn. w ciągu dwóch i 
pół lat liczba pracowników najemnych, 
zatrudniinych w zakładach pracy, poza 
rolnictwem, wzrosła o 1.109.000 osób, czy­
li o 41%. Ta olbrzymia armia nowych 
pracowników jest jednocześnie armią 
nowych konsumentów. Wzrost produkcji 
rolnej niektórych artykułów nie nadąża 
jeszcze za owym bujnym tempem rozwo­
ju naszego życia gospodarczego. I tu jest 
główna przyczyna naszych trudności i 
braków na niektórych odcinkach handlu. 
Są to więc przemijające trudności, zwią­
zane z naszym wzrostem. Trzeba rozu­
mieć te procesy i za drzewami nie prze­
stawać widzieć lasu Wyjście z tej sytua­
cji — to dalsza walka o jeszcze wyższesy robotniczej— dzięki rozwijającej się ii031,-? . 9al ■ , , 

ogarniającej coraz szersze masy metodzie podniesienie produkcji.
która jest dźwignią! r
:vcznej gospodarki. M .. — -------v ------- =— .

•’> planu trzy-;du. Wyrazem togi przełomu jest powsta- 
letniego jest zapowiedzią nowych sukcc- nie pierwszych 170 
sów w realizacji planu sześcioletniego, dzielni rolnych w 

Jasną jest rzeczą, że bez kierowniczej .nych dobrowolnie, 
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współzawodnictwa, 1 
i prawem socjalistycznej 
Przedterminowe wykonanie

zaspokoi ona potrzeby całegorolnych, że 
narodu.

Pierwsze
— to czwarty sukces, który Partia i jed­
ność klasy robotniczej przyniosły masom 
w ciągu minionych od dnia Kongresu 12 
miesięcy.

Walka o pokój jest jednym z central­
nych zagadnień, które Partia niezmordo­
wanie stawia przed masami. Co to zna­
czy w naszych warunkach walka o po­
kój? To nie jest gołosłowne mówienie o 
pokoju. Walka o pokój fc- to wzmożenie 
rewolucyjnej czujności mas i rugowanie 
agentur imperialistycznych z naszego ży­
cia. Walka o pokój — to wypieranie ele­
mentów kapitalistycznych z gospodarki 
i ustawiczne powiększanie i wzmacnianie 
roli sektora, socjalistycznego w państwie. 
Walka o pokój — to wzmacnianie więzi 
Partii z bezpartyjnym i z członkami par­
tii demokratycznych. Walka o pokój — 
to walka o realizację planu sześcioletnie­
go, o dalsze podniesienie siły ekonomicz­
nej państwa o budowę 
cjalizmu

Walka o pokój — to 
towego obozu pokoju, 
-stoi Związek Radziecki.

osiągnięcia w tej dziedzinie

fundamentów so-

umacnianie świa- 
na czele którego

5i azwigmąl Rok 1949 przyniósł wielki, historyczny Mamy taką Partię, która wskazuje na- 
gospodarki, przełom w polityce rolnej naszego rzą-brodowi ową słuszną drogę do utrwalenia 

pokoju — i to jest nasz piąty, wielki 
sukces, który Partia i jedność klasy ro­
botniczej niosły milionowym masom w 
ciągu minionych od dnia Kongresu 12 
miesięcy.

rolnych w

roli Partii w życiu naszych ___  __
nych zakładów, bez jej wytrwałości w Imionej ęjęsci mas

produkcyjnych spół- 
kraju, zorganizowa- 
będących wyrazem 

najbardziej uświado- 
chłopskich, że droga Jerzy Nawrot
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Walczymy z biurokracją i dygnitarstwem
1

W referacie swoim na III Plenum KC 
PZPR Prezydent Bierut rtftńętnował 
,,wygodnictwo, dygnitarskie narowy, nie- 
czułość na kłopoty i troski prostego czło­
wieka" i inne drobnomieszęzańskie na­
wyki biurokratyczne jako schor żenię nie­
bezpieczne, osłabiające czujność bojową 
naszego apairatu państwowego.

Czy nie wota od nich jest nasze 
szkolnictwo?

Bynajmniej. Wrześniowe konferencje 
nauczycielskie ujawniły nam, jak głębo­
kie niezadowolenie wśród nauczyciel­
stwa, a zwłaszcza wśród kierowników 
szkół, wywołują wszelkie objawy zbiuro­
kratyzowania aparatu administracji 
szkolnej. Słabe jeszcze, ale już manife­
stowane wyrazy protestu przeciwko rzą­
dzeniu okólnikami, przeciw nadmiernej 
sprawozdawczości, przeciw odgradzaniu 
się od trosk szkoły i nauczyciela marami 
paragrafów, dygnitarstwem i papierkami 
dobrze świadczyły o zdrowej postawie 
zawodowej nauczycielstwa, które chce 
we władzach oświatowych widzieć gospo­
darzy i opiekunów, współodpowiedzial­
nych za osiągnięcia i niepowodzenia 
i wskazujące kierunek w pracy. Szcze­
gólnie ostro były piętnowane zarządze­
nia z terminami na dziś lub nawet na 
wczoraj, przekreślające jakiekolwiek za­
ufanie do planowania władz szkolnych. 
Niemniej żywo reagowano na nadmiar 
sprawozdawczości, z której nic nie wyni­
ka, prócz zapisanych kolumnami cyfr ru­
bryk statystycznych. Wreszcie gorąco 
oburzano się na uciążliwą procedurę w 
załatwianiu spraw personalnych, która 
naraża nauczyciela na długie miesiące 
wyczekiwania na uposażenie.

1. Pomyślmy, czy nie ma błędu w sy­
stemie, który zna takie na przykład sy­
tuacje: nauczyciel szkoły podstawowej 
jest potrzebny czasowo w szkole ćwi­
czeń przy państw, liceum pedagogicznym. 
Ale na przydzielenie do liceum pedago­
gicznego nie może zgodzić się inspektor 
szkolny, bo nie rozporządza wolnymi eta­
tami ani godzinami na zastępstwo. Wo­
bec tego, aby nauczyciel ten mógł pod­
jąć pracę w szkole ćwiczeń, trzeba go 
urlopować z pracy w szkole podstawo­
wej i nąkłonić do podpisania umowy o 
pracę 2 dyrektorem lic. pedagogicznego.

Nauczyciel kontraktowy nie może mieć 
wyższej grupy niż V, a więc, jeśli nasz 
kandydat jest bardziej zaawansowany w 
pracy i ma wyższą grupę, nie może być 
brany pod uwagę.

Podobnie referent opieki nad dziec­
kiem w inspektoracie może pracować w 
najlepszym wypadku w VIII grupie adn>. 
Jeśli chcemy mieć na tym niezwykle od­
powiedzialnym stanowisku nauczyciela 
pracującego powiedzmy 18 lat, musimy 
go nakłonić do tej pracy kosztem ofiary 
z pozycji materialnej, której się dopra­
cował.

Obowiązują w naszym życiu surowe 
reguły dyscypliny finansowej. I jest har­
dzi dobrze, że coraz rygorystyczniej są 
przestrzegane. Ale oba omawiane przeze 
mnie wypadki nie mają nic wspólngo z 
dyscypliną finansową, natomiast mówią 
o przestarzałym systemie organizacyjnym 
szkolnictwa, zwłaszcza na odcinku prze­
pisów o ruchu służbowym i o dwutoro­
wości przepisów dotyczących nauczyciel­
stwa i administracji szkolnej, chociaż 
stosuje się do tych samych ludzi.

2. Musi też być duży błąd w systemie, 
który rozbija na szczeble przekazywanie 
szkole obowiązuj ącycłi wszystkie komór­
ki zaleceń władz centralnych. Zarządze­
nia władz centralnych np. w sprawie ob­
chodu 70 rocznicy urodzin Stalina, wyda­
ne dnia 22.XI przez Ministra Oświaty i

Musimy usprawnić działalność Komisji Oświatowych
Praktyka dotychczasowa zdaje się.wy­

kazywać, że rola komisji oświatowych 
rad narodowych ogranicza się do mini­
mum i że zbyt mało poświęca się im u- 
wagi.

Wszystko natomiast przemawia za tym, 
ażeby po zakończeniu realizacji planu 
3-letniego przystąpić co rychlej do jak 
najgruntowniejszego umacniania dzieła 
oświaty, bez której zdobycze materialne 
nie mają należytej podbudowy i niewzru­
szonej trwałości.

To, co w roku bieżącym zaobserwowa­
ne zostało w komisjach społecznych dla 
doboru słuchaczy na wyższe uczelnie, bu­
dzi niepkój. Znaczny bowiem odsetek 
młodzieży nie jest dostatecznie przygoto­
wany do wyższych studiów. Mamy wie­
le do odrobienia zaległości po czasach 
kapitaiistyczno - reakcyjnych w zakresie 
walki z analfabetyzmem pierwotnym i 
wtórnym. Te niezwykłej miary niedoma­
gania wymagają ogólnej mobilizacji sił 
społeczeństwa.

Mobilizacją sił społeczeństwa do spraw 
rozwoju oświaty powinny się zająć rady 
narodowe poprzez komisje oświatowe, 
zgodnie z duchem czasu i z dążeniem do 
rzeczywistej demokratyzacji władzy pań­
stwowej. Mówił o tym w dobitnych sło­
wach Prezydent Bierut na konferencji 
przewodniczących wojewódzkich rad na­
rodowych w r. 1946. Mobilizację sił prze­
widuje okólnik Biura Prezydium KRN 
z 25.1.1946, który przewiduje zaproszenie 
na posiedzenie komisji oświatowych 
przedstawicieli nauczycielstwa i admini­
stracji szkolnej.-Ponieważ sprawy, oświa­
towe są istotnym dobrem ogółu społe­
czeństwa, zatem jest to forma zupełnie 
niedostateczna. Obok wciągania fachow­
ców winna być mocno rozwinięta akcja 
włączania najszerszego ogółu do udziału 
wrozwiązywaniu " problemów oświato­

wych. Praktyka Związku Radzieckiego 
już w r. 1924 szła w tym kierunku zgod­
nie ze stwierdzeniem XIII zjazdu partyj­
nego, że udział dużej ilości robotników, 
pracowników i chłopów w poważny spo­
sób ożywia działalność rad i komisji. 
W następnym roku w rozporządzeniu 
o radach miejskich przewidziano vzpro- 
wadzenie sekcji rad przedstawicieli 
związków zawodowych i organizacji spo­
łecznych.

U nas poza nader ogólnikowym wska­
zaniem Biura Rady Państwa, że komisje 
oświatowe mają się zajmować biblioteka­
mi i szkołami, konkretnego planu dzia­
łania dla powołanych komisji nie ma. Nie 
ma również powiązania pracy rad róż­
nych stopni. ■

W ZSRR konstytucja określa uprawnie­
nia rad wszystkich stopni, a w praktyce 
ustaliło się, że rady okręgowe (obłast1 są 
głównie organami planowania, podczas

(artykuł dyskusyjny)
przekazane kuratorium oraz inspektora­
tom w dniu 25.XII, musi być później jesz­
cze w dwustu kilkudziesięciu inspektora­
tach powielane kosztem wielu godzin 
pracy maszynistek i woźnych. A prze­
cież ten dołowy aparat administracyjny 
weiaż jest za mało sprawmy, za mało do­
świadczony i nieraz za mało czujny, by 
nadrabiać opóźnienie władz wyższych. 
Nic dżiwnego, że do szkół zarządzenia 
docierają, nawet te najważniejsze i na­
tychmiast przekazywane dalej, na osta­
tnią godzinę, jeśli nie gorzej. Np. — do 
szkół warszawskich dotarł w.w. okólnik 
ostatecznie dopiero w dniu 7.XII.

Czy nie byłoby lepiej wydrukować go 
od razu w 30000 egzemplarzy i przeka­
zać do rozprowadzenia całemu podległe­
mu aparatowi administracyjnemu.

3. Chyba tylko w chorym na biurokra­
cję systemie mogła być pomyślana tak 
biurokratycznie, tak przecież doniosła 
w zamierzeniu akcja badania wvmköw 
nauczania, którą przeprowadzaliśmy w 
czerwcu br. Dla obliczenia wyników tych 
badań zakładano małe biura statystyczne 
w każdej szkole w okresie najgorętszej

Uwaga: *) W hczniku należy podać liczbę młodzieży należącej do SP, w mia­
nowniku liczbę' pozostałej młodzieży szkolnej startującej w biegacn.

Liczba młodzieży szkolnej
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Każdy przyzna, że jest to i ciekawe, 
i dość pomysłowo skonstruowane zesta­
wienie. W pewnych warunkach — mam 
na myśli liczny i wyrobiony personel — 
mogłoby dać dobry obraz udziału mło­
dzieży w biegach i czujności lekarzy 
szkolnych na niebezpieczeństwo grożące 
młodzieży przy dużym wysiłku fizycz­
nym, może nawet wykazać wpływ pracy 
wychowawczej SR na wyrobienie fizycz­
ne. W naszych warunkach przy 500 —■ 
przeciętnie w Warszawie uczniach szkół 
rzetelne jej opracowanie wymagało po­
święcenia kilku nocy przez przeciążo­
nych ża dnia pracą komend antów(tek) 
hufców. Ale gdzież praktyczne konsek­
wencje tej statystyki? Co wynikło z pod­
sumowania stosunku pierwszych miejsc 
zajętych przez chłopców i dziewczęta? 
z hufca SP do pierwszych miejsc zaję­
tych przez młodzież nie SP-owską? Jakie 
wnioski oparto na tych zestawieniach?

Nie wolno nam atakować sprawozdaw­
czości. Jest ona zasadniczym warunkiem 
znajomości terenu szkolnego. Bez niej 
nie moglibyśmy ani planować, ani spie­
szyć z pomocą zagrożonym odcinkom. 
Ale sprawozdawczość musi służyć wyraź­
nym, odczuwanym przez władze szkolne 
i teren potrzebom. Opracowujący spra­
wozdawczość musi wiedzieć, że opisuje 
jeszcze jedną nową komórkę życia szkol­
nego, której praca nie była znana, że 
pisze jeszcze jedną kartę książki, którą 
studiować będzie jego przełożony, aby 
wyciągnąć wnioski zmierzające do popra­
wy i zapobiegające złu. Atakujemy sta­
tystyki, które swego zadowolenia nie da­
ją ani przełożonym, ani opracowującym, 
a które są napiętnowane brzemieniem 
godzip-prący poświęconych na ich opra­
cowanie; statystyki zapisane nikomu nie­
potrzebnym lasem cyfr, z których nie 
wynikają żadne praktyczne wnioski. Ata­
kujemy sprawozdawczość wymyśloną 

gdy rady rejonowe organami operatyw­
nego kierownictwa z podporządkowa­
niem im wszystkich zakładów i instytu­
cji o lokalnym znaczeniu.

Wzorując się na tym należałoby komi­
sjom oświatowym rad wojewódzkich, a 
w Warszawie i w Łodzi — miejskich, po­
wierzyć opracowanie dla powiatowych 
(dzielnicowych) komisji oświatowych wy­
tycznych konkretnego działania. W opar­
ciu o rady gminne (o komitety blokowe 
w większych miastach) powiatowe ko­
misje oświatowe zająć się winny:

1. niezwykle ważną sprawą objęcia 
wszystkich dzieci w wieku szkolnym sie­
cią szkół;

2. w kontakcie z zakładowymi organi­
zacjami zawodowymi ZNP podjąć walkę: 
ą) o wysoki poziom nauczania, b) o likwi­
dację drugoroczności, c) o’ zmniejszenie 
odsiewu we wszystkich typach szkół, d) o 
wzmocnienie dyscypliny pracy i o po-

Plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych
W dniach 6 17 bm. odbyły się obra­

dy plenum Centralnej Rady Związków 
Zawodowych. Wyczerpujący artykuł o 
przebiegu obrad plenum CRZZ ukaże się 
w najbliższym numerze „Głosu Naucz.“.
Przewodniczący CRZZ Aleksander Za­

wadzki wygłosił referat pt. „O czujność 
rewolucyjną i wyższy styl pracy związ­
kowej".

Zadania związków zawodowych wy­
pływające z uchwał III Plenum KC 
PZPR oraz uchwał Biura Informacyjne­
go Partii Komunistycznych i Robotni­
czych — to przede wszystkim walka o 
pokój.

Związki zawodowe nie potrafiły do­
tychczas powiązać walki o. umocnienie 
światowego obozu pokoju z walką o 
wszechstronne umocnienie Polski Ludo­
wej i spopularyzować w dostatecznym 
stopniu wysiłków radzieckiej klasy ro­
botniczej i chłopskiej nad rozwojem go­
spodarki socjalistycznej.

Drugim ważnym zagadnieniem jest 
pogłębienie i rozszerzenie jedności związ­
ków zawodowych. Należy zaostrzyć wal­
kę z rozbijaczami ruchu zawodowego, 
którzy na rozkaz anglo - amerykańskich 
imperialistów, w porozumieniu z Waty­
kanem, prowadzą robotę rozłamową.

Polskie związki zawodowe winny po­
magać materialnie i moralnie bratnim 
związkom za granicą i zwalczać u sie­
bie przejawy socjaldemokratyzmu i 
oportunizmu.

Wzmożenie czujności rewolucyjnej 
każdego związkowca, szczególnie w obec­
nym momencie, gdy stoimy w przede­
dniu zadań Planu Sześcioletniego, jest 
obowiązkiem zasadniczym. 

pracy nad zamknięciem roku szkolnego 
i nad przygotowaniem do przyjęcia no­
wego narybku do szkoły. Dziesiątki go­
dzin skrupulatnych wyliczeń błędów każ­
dego ucznia, a więc setek tysięcy uczniów 
w sumie! Minęło pół roku od tej akcji. 
Odgrodziły nas od niej dziesiątki innych 
spraw, ale wciąż, gdy mówimy o podnie­
sieniu wyników nauczania, nie znamy 
rezultatów ogromnej pracy podjętej z ta­
kim trudem, nie mamy wniosków, które 
z nich wyciągnięto. Ńauczyciel słusznie 
z goryczą zapytuje, po co siedział noca­
mi nad zestawieniami błędów? Wszystko 
wskazuje na to, że zapomniano o tej ak­
cji, że z narzędzia walki o podniesienie 
poziomu nauczania w szkole stanie się 
ono zmorą zrażającą nauczyciela do po­
dejmowania prób obiektywnego ujęcia 
wyników własnej pracy.

4. W tym samym systemie zakwitł ta­
ki oto kwiatek biurokratycznej sprawie­
dliwości.'

Organizując biegi narodowe w maju 
rb. władze szkolne poleciły opracować 
schemat sprawozdawczy wg następują­
cego wzoru: 

przez biurokratę, który w ciężkim pocie 
czoła płodzi za biurkiem skomplikowane 
schematy nie wyobrażając sobie pracy 
ludzkiej wykonywanej nad uczciwym 
wypełnieniem ich liczbami.
. Szkodliwość tego rodzaju biurokratycz­
nej roboty jest tym większa, że pozwala 
elementom reakcyjnym i maskującym 
się w oparciu o słuszną krytykę tej zby­
tecznej sprawozdawczości atakować rów­
nież sprawozdawczość celową i koniecz­
ną, odrzucać ją i przeciwstawiać się jej, 
a przez to utrudniać rozpoznanie terenu, 
jego niedomagać i potrzeb. Pozwala ona 
również wśród tej drobiazgowej i sma­
gającej dużego wysiłku bezużytecznej 
pracy zagubić perspektywę prac ważnych, 
sygnalizowanych skromnymi zarządze­
niami, nie obstawionymi aparaturą sche­
matów sprawozdawczych i instrukcji.

3
Nie można tolerować dłużej systemu, 

pod osłoną którego rozwija się także wy­
paczenie naszej słusznej postawy wobec 
człowieka i jego pracy. Nąleży podjąć 
pracę nad jego -przebudową i uzdrowie­
niem.

Będzie to jeden z odcinków walki pro­
wadzonej pod przewodem PZPR „prze­
ciwko drobnomieszczańskim narowom 
biurokratyzmu, filisterstwu, samozado­
woleniu, kumoterstwu, klikowości, dygni- 
tarstwu — jako niebezpiecznym schorze­
niom, osłabiającym czujność bojową 
i hart ideologiczny w tej części odpowie­
dzialnych towarzyszy, która przejawia 
skłoności do ulegania tym narowom“ (B. 
Bierut, III Plenum str. 200).

Dojrzeliśmy najzupełniej do podjęcia 
tej walki i do zwycięskiego jej przepro­
wadzenia.

Stanisław Dobosiewicz 
Kurator OSW

ziom wychowawczy, czego nie dokona 
sam nauczyciel;

3. w powiązaniu pracy z pracą pełno­
mocników do walki z analfabetyzmem 
przyspieszyć jej zwycięskie zakończenie;

4. zająć się sprawą zwalczania po­
wrotnego analfabetyzmu przez wzmoże­
nie akcji zespołów dobrego czytania, bi­
bliotecznej, świetlicowej i domów kultu­
ry.

Działalność komisji oświatowych bę­
dzie tym skuteczniejsza i pełniejsza, im 
skrupulatniej przestrzegany będzie na­
kaz okólnika Biura Prezydium KRN z 
28.1.1947 r. utrzymania stałego kontaktu 
ze społeczeństwem w formie składania 
sprawozdań i wniosków przez delegatów 
organizacji i komisje niższych stopni 
swoim organizacjom i komisjom rad wyż­
szych stopni.

Stanisław Zagórski

Przewodniczący CRZZ, A. Zawadzki, 
przedstawił konkretny pian organizacji 
szkolenia ideologicznego aktywu związ­
ków zawodowych i omówił szczegółowo 
kontrolę aparatu terenowego oraz pracę 
w terenie. Wszystkie ogniwa związkowe 
winny przez osobisty kontakt z masami 
i troskę o nie podnosić polityczną i pro­
duktywną aktywność mas. Należy stoso­
wać wyższy styl pracy związkowej przez 
krytykę i samokrytykę, jako trwałą me­
todę wykrywania i likwidacji braków, 
nieprzejednaną walkę z pozostałościami 
syndykalizmu, z reformizmem i nacjo­
nalizmem, walkę z biurokracją i dygni­
tarstwem. \

W dyskusji, która się ■wywiązała po 
referacie przewodniczącego CRZZ, do­
minowała krytyka i samokrytyka do­
tychczasowej pracy. Domagano się bez­
względnej walki z dygnitarstwem, z nie­
dostateczną czujnością władz związko­
wych w polityce kadr, z brakiem kon­
troli i czujności rewolucyjnej.

Plenum Centralnej Rady Związków 
Zawodowych uchwaliło przyjąć referat 
Aleksandra Zawadzkiego jako wytyczne 
dalszej pracy związków zawodowych i 
nadto poleciło sekretarzowi opracowanie 
uchwał w sprawach organizacyjnych i 
praktyki personalnej. Uchwała zobowią­
zuje wszystkie zarządy główne ■ oraz 
CRZZ do zwołania w najbliższym cza­
sie rozszerzonych plenarnych posiedzeń 
dla omówienia wytycznych uchwał III 
Plenum CRZZ.

Uchwalono wysłanie do Wszechzwiąz- 
kowej Centralnej Rady Związków Zawo­
dowych ZSRR listu gratulacyjnego z oka­
zji 70 rocznicy urodzin Józefa Stalina.

Przeciw formalizmowi w ocenach szkolnych
11

Przysłuchiwałam się uważnie temu, co 
mówili o wynikach nauczania dyrektor­
ka, młodzież i nauczyciele. Ale gdyby 
mnie ktoś zapytał, jakie są wyniki nau­
czania za I okres w szkole im. Słowac­
kiego w Warszawie, nie umiałabym od­
powiedzieć.

Dyrektorka charakteryzowała wyniki 
nauczania na podstawie liczby ocen nie­
dostatecznych, ujętych procentowo.

Tymczasem procent ocen niedostatecz­
nych nie daje wiernego obrazu wyników 
nauczania. Jedna bowiem klasą, w któ­
rej jest 25’/o niedostatecznych może mieć 
ponad 74% ocen dobrych i bardzo do­
brych, a inna — 75% dostatecznych. Róż­
nica zaś w wynikach nauczania między 
takimi klasami jest olbrzymia. Dobre 
wyniki nauczania to nie tylko brak albo 
mała ilość ocen niedostatecznych. Nie­
mniej ważną rzeczą jest ilość ocen do­
brych i bardzo dobrych. A o tych nie by­
ło mowy w sprawozdaniu dyrektorki.

Wypowiedzi przedstawicielek zespołu 
młodzieżowego wzbudziły we mnie wąt­
pliwość, czy wszystkie wystawione oceny 
odzwierciedlają faktyczny stan wiado­
mości uczennic. Na podstawie bowiem 
jednorazowej odpowiedzi lub jednej pra­
cy piśmiennej wykonanej w dniu klasy­
fikacji nie można wyrobić sobie sądu o 
wiadomościach uczennic.

A przecież z tego, co mówiła młodzież, 
wynikało, że tak właśnie nieraz wyglą­
dała klasyfikacja.

Dlaczego tak się stało? Czy tylko dla­
tego, że programy są przeładowane i nie 
ma czasu na pytanie? Nie, nie tylko dla­
tego.

W podsumowaniu dyskusji dyrektorka 
Kasperowiczowa stwierdziła na" podsta­
wie spostrzeżeń hospitacyjnych, że spra­
wa ewidencji wiadomości uczennic nie 
jest należycie postawiona w tej szkole. 
Nauczyciele nie na każdej lekcji pytają 
i najczęściej nie oceniają odpowiedzi u- 
czennic, szczególnie jeżeli to są odpo­
wiedzi dobre. A już do rzadkości należy 
komunikowanie ocen uczennicom. •

Zastępczyni dyrektorki, koleżanka Le­
wandowska słusznie podkreśliła, że błąd 
tkwi w samej strukturze lekcji, niedosta­
tecznie uwzględniającej moment przepy­
tywania i oceny wiadomości uczniów. 
Przedstawiła ona strukturę lekcji propo­
nowanej przez autora „Pedagogiki 'radzie­
ckiej", Kairowa, który kładzie wielki na­
cisk na ewidencję wiadomości uczniów. 
Koleżanka Lewandowska słusznie wska­
zała na konieczność zrewidowania do­
tychczasowej struktury lekcji.

Poważne zastrzeżenia wywołały we 
mnie wypowiedzi nauczycieli. Wskazują 
one na to, że klasyfikacja w tej szkole 
nie została przeprowadzona w sposób 
obiektywny, gdyż niektórzy klasyfiko­
wali „zbyt ostro“, a inni „łagodnie“. 
Część zaś nauczycieli kierowała się, jak 
np. koleżanka Bonecka, tzw. „indywi­
dualnym podejściem do ucznia“, tj. oce­
niała wiadomości uczennic, w zależności 
od ich temperamentu, uzdolnień i warun­
ków domowych".

Wychowanie fizyczne tu szkołach wiejskich
Szczytne są cele wychowania fizyczne­

go w szkole. Wiadomo, żę Polska „ma 
przygotować do życia aktywnego, zdro­
wego, użytecznego pod względem spo­
łecznym obywatela, zdolnego do pracy 
i gotowego do obrony kraju“.

Mało jest jednak wychowawców, któ­
rzy starają się dążyć do tych celów 
i osiągnąć je.

Wychowanie fizyczne to nie jakiś do­
datek do zajęć szkolnych, którego war­
tość możemy pomniejszać na korzyść in­
nych przedmiotów. Czyż podniesiemy 
kulturę fizyczną młodzieży wprowadza­
jąc taki plan godzin, w którym na wy­
chowanie fizyczne przeznacza się zale­
dwie pół godziny lekcyjnej tygodniowo? 
Jeśli na kształcenie umysłu przeznacza 
się 20 — 30 godzin tygodniowo, to i na 
kształtowanie rozwoju fizycznego może 
znaleźć się więcej niż pół godziny. Mini­
sterstwo Oświaty, doceniając sprawę wy­
chowana fizycznego, nie mówi o łączeniu 
śpiewu i wychowania fizycznego w jedną 
lekcję tygodnowo, co jest stosowane w 
niektórych szkołach.

Szkoła polska zmierzą do zmniejszenia 
dysproporcji kulturalnych między wsią 
i miastem. Czy można mówić o realiza­
cji tych zamierzeń na odcinku kultury 
fizycznej, jeśli klasa VI szkoły podsta­
wowej w mieście ma 2 godziny tygodnio­
wo wychowania fizycznego i 2 przyspo- 
bienia sportowego, podczas gdy na wsi 
ta sama klasa ma zaledwie pół godziny 
wychowania fizycznego tygodniowo.

Należałoby te krzywdzące wieś stosun­
ki jak najszybciej zmienić.

Musimy dążyć do tego, aby w każdej 
klasie była przynajmniej 1 godzina wy­
chowania fizycznego, a następnie starać 
się o dalszą poprawę pod tym względem.

Często nauczycielstwo, szczególnie w 
szkołach niżej zorganizowanych, nawet 
tę jedną lekcję wychowania fizycznego 
przeznacza na inny przedmiot uważając, 
że w czasie jednej lekcji w tygodniu i 
tak niewiele może zrobić.

Prawda, że w tych szkołach praca jest 
trudna ze względu na klasy łączone. Wy­
czerpanie materiału z historii w klasie 
IV np. nastręcza trudności. Niechże jed­
nak usuwanie tych trudności nie odby­
wa się kosztem wychowania fizycznego, 
gdyż na nic nie przydadzą się uczniowi 
wszystkie wiadomości i teorie, jeśli jego 
ciało ne rozwinie się należycie i nie bę­
dzie zdolne podjąć wysiłku praęy dla 
społeczeństwa. Rozumowanie, jakobv na 
jednej lekcji w tygodniu niewiele można 
było zrobić, jest błędem, gdyż nawet ta 
1 lekcja, dobrze przeprowadzona, daje 
młodzieży dużo radości i ożywienia. W 
ciągu całego roku wypadnie około 40 ta­
kich lekcji. Czyż to nic nie znaczy?

Zapominamy często o tym, że celem 
takiej jednej lekcji musi być rozbudze­
nie u dzieci zamiłowania do ćwiczeń, 
gier i zabaw. Gdy to osiągniemy, dzieci 
będą same ćwczyć i bawić się w wolnych 
chwilach.

Lepiej powinno wyglądać wychowanie 
fizyczne w szkołach, gdzie jest przyspo­
sobienie sportowe. Ale i tu nie jest do­
brze. Często przeszkodę stanowi brąk 
wykwalifikowanego nauczyciela. Sytua­
cja na tym odcinku wychowawczym mo­
że się jednak polepszyć, jeśli zajmą się

' i pomogą w tej sprawie nowopowstające 
•komórki organizacyjne ZOZ i MOZ.

Słyszy się często, że dzieci, zwłaszcza 
wiejskie, mają dość ruchu przy pracy, 
Więc nie trzeba im specjalnych ćwiczeń 
gimnastycznych .

Jest to stanowisko niesłuszne.
Nawet umiarkowana praca rozwija tyl­

ko te mięśnie ciała, które biorą udział w 
wykonywaniu jej, inne nie wyrabiają się. 
Ale czyż tylko siłę mamy rozwijać u 
dziecka? Nie możemy przecież pomijać 
innych zadań, jak wyrabianie sprawno­
ści i dzielności, kształtowanie estetyki 
postawy przez ćwiczenia gimnastyczne, 
zabawy, gry i sporty.

Czyż nie musimy troszczyć się o pro­
stowanie zniekształconej w ławkach 
szkolnych postawy dziecka, o należyty 
wygląd zewnętrzny dzieci i piękno ru­
chu?

Aby osiągnąć te cele, trzeba planowej 
i systematycznej p^acy. Wychowanie fi­
zyczne nie może być realizowane tylko 
na lekcjach specjalnie do tego przezna-

czonych i tylko przez nauczycieli wycho­
wania fizycznego. Czyż może być obojęt­
ne nauczycielowi, np. języka polskiego, 
jak dziecko wygląda, czy jest zdrowe, 
czy poprawnie siedzi w ławce, jak spę­
dza czas na przerwach itd? Każdy nau­
czyciel winien zwracać uwagę na dziec­
ko i jego zachowanie się. Czy nielepszy 
można by osiągnąć wynik pracując 
wspólnie nad tym samym celem? A tak 
mało lub w ogóle nic nie mówi się o tym 
na posiedzeniach rad pedagogicznych i 
innych zebraniach nauczycielskich czy 
komitetów rodzicielskich.

Zajmijmy się więc poważniej sprawą 
wychowania fizycznego, nauczmy siebie 
i innych oceniać ją należycie; niech się 
■stanie przedmotem troski ZOZ MOZ. 
Sprawa jest ważna i musimy sprostać 
zadaniom, jakie stawia przed nauczy­
cielstwem i szkołą Rolska Ludowa —« 
wychować pełnowartościową młodzież 
dla socjalizmu.

Stefan Witek

Piękna inicjatywa 
wychowawczyń przedszkoli

My wychowawczynie przedszkoli miasta Krakowa i okręgu krakow­
skiego zebrane na konferencji w dniu 11 grudnia 1949 roku wzorując się 
na przykładzie polskiej klasy robotniczej, która wykonała na 2 miesiące 
przed terminem Trzyletni Plan Odbudowy i wkracza w wielki Sześcio­
letni Plan Narodowy — pragnąc ułatwić robotnikom i robotnicom pracę 
zobowiązujemy się: prowadzić normalnie zajęcia w przedszkolach w okre­
sie ferii świątecznych. Jesteśmy pewne, że nasza pomoc będzie zrozumia­
na przez pracujących miasta Krakowa i Okręgu.

Wzywamy koleżanki wychowawczynie innych Okręgów do przyłącze­
nia się do naszej inicjatywy.

*
Wychowawczynie Przedszkoli Okręgu Poznańskiego zgromadzone 

na nadzwyczajnym zebraniu Sekcji »Przedszkoli ZNP w dniu 11. XII. 
1949 r. w zrozumieniu potrzeb klasy robotniczej, a zwłaszcza matek pra­
cujących wyrażają gotowość przyjęcia pracy w okresie ferii zimowych, 
by zabezpieczyć dzieciom należytą opiekę.

*
Przedterminowe wykonanie Trzyletniego Planu Odbudowy Gospodar­

czej wzbudziło powszechny entuzjazm i podziw całej Polski dla ofiarności 
klasy robotniczej, która niesłychanym wysiłkiem wykonała olbrzymie 
zadania zapewniając podniesienie dobrobytu mas pracujących.

Te imponujące wyniki osiągnięto dzięki nowemu, socjalistycznemu 
stosunkowi do ruchu współzawodnictwa i związanego z nim racjonali­
zatorstwa, nowatorstwa i oszczędności.

Rezolucja wychowawczyń przedszkoli dwu okręgów: krakowskiego 
i poznańskiego jest pięknym, i godnym naśladowania przykładem.

Świadczy o głębokim patriotyzmie wychowawczyń przedszkoli, które 
w sposób najbardziej właściwy odpowiedziały na potężny zryw klasy ro­
botniczej i czynem zadokumentowały, że zrozumiały sens głębokich prze­
mian, jakie się dokonały.

Walka o dobrobyt i szczęście ojczyzny, o dobrobyt i szczęście mas pra­
cujących musi być udziałem całego społeczeństwa.

Rezolucje wychowawczyń przedszkoli, które włączają się czynnie do 
współzawodnictwa, umożliwiając matkom - robotnicom spokojną pracę, 
bez obawy, że dzieci ich pozostawione zostały bez opieki ■— są dowodem, 
coraz szerszego i głębszego zrozumienia dokonywających się przemian.

Cóż to znaczy w praktyce. Oto na po­
czątku roku szkolnego, aby „zmobilizo­
wać uczennice do pracy", pierwsi sta? 
wiali za odpowiedź zasługującą normal­
nie na ocenę dobrą — ocenę tylko do­
stateczną, zaś za odpowiedź bardzo dobrą 
— tylko dobrą ocenę.

Ci zaś, którzy klasyfikowali „łagodnie“, 
by „nie zniechęcać“ młodzieży, stawiali 
za odpowiedź niezupełnie zadowalającą 
ocenę dostateczną, za dostateczną — oce­
nę dobrą, a za odpowiedź dobrą — ocenę 
bardzo dobrą. Jak jedni, tak i drudzy nie 
byli obiektywni.

Zasada „indywidualnego podejścia do 
uczniów" przy klasyfikacji prowadzi do 
takiej np. konsekwencji, że za powierz­
chowną odpowiedź przy rozwiązywaniu 
równania o dwóch niewiadomych lub za 
niedokładną znajomość życiorysu Mickie­
wicza — jeden uczeń otrzyma ocenę do­
stateczną dlatego, że ma złe warunki w 
domu lub dlatego, że jest niezdolny, a 
inny za dobrą odpowiedź na te pytania 
nie otrzyma oceny dobrej, ponieważ jest 
zdolny i mą dobre warunki w domu.

Tak pojęta zasada „indywidualnego 
podejścia do ucznia“ prowadzi oczywiś­
cie do. absurdu. Zasada ta powinna pole­
gać zupełnie na czymś innym. Na tym 
mianowicie, żeby nauczyciel w procesie 
nauczania (nie zaś podczas klasyfikacji) 
uwzględniał zdolności i warunki domo­
we uczniów: mniej zdolnym udzielał wię­
cej uwagi, częściej pytał, dodatkowo im 
tłumaczył, nie mającym zaś. warunków 
do nauki w domu stwarzał warunki od­
rabiania lekcji w szkole.

Ostateczny termin 
zamawiania 

czasopism związkowych
Uwaga: Zarządy Oddziałów Powiato­

wych ZNP, Ognisk ZOZ i MOZ!
Prosimy o dopilnowanie, by wszyscy 

członkowie ZNP zgłosili do 20 grudnia 
br. bezpłatną prenumeratę na „Głos 
Nauczycielski“ i jedno z czasopism.

Koledzy bardziej uspołecznieni. Kole­
dzy aktywiści zwrócą uwagę swoim ko­
legom, z którymi pracują, by w poda­
nym wyżej terminie zgłaszali prenume­
ratę bezpłatną.

Przypominamy: każdemu członkowi 
ZNP przysługują bezpłatnie tylko 2 cza­
sopisma: „Głos Nauczycielski“ i jedno 
wybrane.

Zamawiać należy natychmiast w swo­
ich urzędach pocztowych i agencjach.

Szkoła im. Słowackiego w Warszawie 
(jedna z najlepszych szkół w stolicy) na 
pewno nie jest odosobniona. W większoś­
ci szkół sprawa przedstawia się podob­
nie: oceny wystawiane przez nauczycieli 
nie są wiernymi wskaźnikami wiadomoś­
ci uczniów.

Dzieje się tak dlatego, że nasze władze 
szkolne dotychczas nie wydały żadnych 
wskazówek dotyczących tego, jak należy 
oceniać wiadomości uczniów.

Skutkiem tego w szkołach panują do­
tychczas stare, błędne tradycje: brak sy­
stematycznej ewidencji wiadomości, taj­
ność ocen, subiektywizm w ocenach, 
sztuczne podwyższanie i obniżanie ocen 
w zależności od „widzi mi się“ nauczy­
ciela. Wszystko to da się objąć jedną 
wspólną nazwą: formalizmem w ocenach 
szkolnych.

Wydaje się rzeczą nieodzowną, aby 
Ministerstwo Oświaty opracowało w cza­
sie najkrótszym instrukcję, która by 
zorientowała nauczycielstwo w tym. jak 
należy po nowemu oceniać wia­
domości uczniów. Jednocześnie musiałaby 
być już teraz wszczęta w ośrodkach dy­
daktyczno - metodycznych praca nad 
stworzeniem jednolitych kryteriów ocen 
z wszystkich przedmiotów.

Jak długo tym wymaganiom nie uczy­
ni się zadość, nie można traktować da­
nych o wynikach nauczania w naszych 
szkołach jako wskaźników faktycznego 
stanu rzeczy.

Ida AItszuler

Niezależnie od zgłaszających bezpłat­
ną prenumeratę po raz pierwszy, winni 
zgłosić prenumeratę powtórnie ci człon- 
kowite ZNP, którzy zgłosili prenumeratę 
w sposób niezgodny z przepisami — za­
mówili więcej czasopism, niż im przysłu­
guje, zamówili po jednym ze wszystkich 
czasopism lub nieświadomie zamówili 
tylko jedno czasopismo. Zamówienia źle 
wypełnione zwraca się urzędom i agen­
cjom do powtórnego zebrania zgłoszeń.

ZAKŁADOWE ORGANIZACJE 
ZWIĄZKOWE!

Sprawdzianem waszej sprawności 
ganizacyjnej i dyscypliny związkowej bę­
dzie dopilnowanie, by wszyscy nasi 
członkowie zgłosili do 20 grudnia br. bez­
płatną prenumeratę na czasopisma ZNP.
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Stalin otacza troskliwą opieką szkoły I Martin Andersen Nexö

Stalin otacza troskliwą opieką szkołę, 
młodzież, nauczyciela. Jest to zjawisko 
nie spotykane dotychczas w historii, aby 
mąż stanu tej miary co Stalin, wielki 
polityk i wódz narodów, wnikał w spra­
wy życia szkolnego o charakterze wy­
bitnie szczegółowym, absorbującym zda­
wałoby się jedynie specjalistów.

Oto Stalin jest duszą reformy szkol­
nej z roku 1931, stanowiącej zwrot w do­
tychczasowych formach nauczania i wy­
chowania młodzieży w szkołach radziec­
kich. Z jego inicjatywy i przy jego wy­
bitnym współudziale poddane zostały 
druzgocącej krytyce zachodnio - euro­
pejskie i amerykańskie tzw. „nowinki 
pedagogiczne“, które tyle szkody wyrzą­
dziły szkole radzieckiej w okresie od 
1918 do 1931 roku. To on jest twórcą pod­
stawowej zasady współczesnej szkoły 
radzieckiej, iż jej głównym zadaniem jest 
obok wychowania komunistycznego 
udzielanie młodzieży gruntownych, 

szechstronnych i systematycznych wia­
domości ze wszystkich dziedzin wiedzy, 
„podstaw nauk“ („osnow nauk"), jak się 
wyrażał Stalin — w przeciwieństwie do 
’ragmentarycznej, cyklicznej wiedzy 
trzymywanej przez młodzież w szkole 
urżuazyjnej.
Zainteresowanie Stalina szkołą jest tak 

wielkie, iż znajduje on czas nawet na... 
recenzję podręczników szkolnych. Oto 
w roku 1934 pisze on wespół z Kirowern 

Żdanowem recenzję dwóch podręczni­
ków: „Historii ZSRR“ oraz „Historii no- 
woczesnej‘\ w której poddaje szczegóło­
wej analizie i krytyce treść i formę pod­
ręczników. Recenzje te swą dokładnością 
i konsekwencją stanowiska marksistow­
skiego mogą posłużyć jako przykład te­
go, jak należy opracowywać recenzje 
podręczników w ogóle.

Stalin jest gorliwym i niestrudzonym 
propagatorem wiedzy, oświaty, nauki. 
W swym przemówieniu na VIII Zjeżdzie 
Komsomołu mówi on tak do młodzieży: 

„Przed nami stoi twierdza. Nazywa 
się ta twierdza nauką z jej różnymi 
gałęziami wiedzy. Twierdzę tę musimy 
zdobyć za wszelką cenę. Twierdzę tę 
musi zdobyć przede wszystkim mło­
dzież, jeżeli chce zostać prawdziwym 
budowniczym nowego życia, jeżeli chce 
zmienić starą gwardię".

* * •
„Opanować naukę, wykuć nowe ka­

dry bolszewików — specjalistów we 
wszystkich dziedzinach wiedzy, uczyć 
się, uczyć się, uczyć jak najuporczywiej 
— takie stoi obecnie przed nami za­
danie.

Rewolucyjny marsz młodzieży w 
naukę — oto, co nam jest potrzebne, 
towarzysze".

(Z przemówienia na VIII Wszechzwiąz- 
kowym Zjeżdzie Komsomołu).

A na pierwszej Wszechzwiązkowej Na­
radzie Przodowników Pracy Stalin mówi 
tak:

„Musimy podnieść poziom kultural- 
no-techniczny klasy robotniczej do po­
ziomu inżynierów, techników. Jest to 
te pełni osiągalne w warunkach ustro­
ju radzieckiego, gdzie siły produkcyj­
ne wyzwolone zostały spod ucisku ka­
pitalizmu, gdzie praca wyzwolona zo­
stała z-jarzma wyzyskiwaczy, gdzie 
klasa robotnicza stanęła u władzy, 
gdzie młode pokolenie ma wszelkie 
możliwości kształcenia się".

(Z przemówienia na pierwszej Wszech- 
. światowej Naradzie Przodowników Pra­
cy w r. 1935).

Stalin otacza niezwykle troskliwą opie­
ką ludzi nauki, szczególnie młodych nau­
kowców. Stoi on twardo na straży tego, 
aby im stworzyć jak najlepsze warunki 
pracy i rozwoju. Nie jest to rzeczą przy­
padku, że słynne w całym świecie premie 
przyznawane rokrocznie ludziom nauki 
w ZSRR, wynoszące miliardowe sumy, 
noszą miano „Premii Stalinowskich“.

Ale popierając naukę ma Stalin na my­
śli naprawdę rzetelną naukę, naukę jako 
narzędzie ugruntowania ustroju sprawie­
dliwości społecznej, jako narzędzie za­
pewnienia wszystkim ludziom pracy 
szczęśliwego życia. Temu swemu stano­
wisku daje on wyraz w czasie przemó­
wienia wygłoszonego podczas przyjęcia 
na Kremlu pracowników wyższych uczel­
ni 17 maja 1938 r.

Przemówienie wygłoszone podczas 
przyjęcia w Kremlu pracowników wyż­
szych uczelni 17 maja 1938 r.

Towarzysze!
Pozwólcie mi wznieść toast na cześć 
nauki, za jej rozkwit, za zdrowie ludzi 
nauki.

Za rozkwit nauki, tej nauki, która 
nie odgradza się od ludu, nie stroni od 
ludu, lecz gotowa jest mu służyć, goto­
wa przekazać ludowi wszystkie swe

zdobycze, która obsługuje lud nie pod 
przymusem, lecz dobrowolnie, z ocho­
tą.

Za rozkwit nauki, tej nauki, która 
nie pozwala swym starym i uznanym 
kierownikom zamykać się z samozado­
woleniem w skorupie kapłanów nauki, 
w skorupie monopolistów nauki, która 
pojmuje sens, znaczenie, wszechpotęgę 
przymierza starych pracowników nau­
ki z młodymi, która dobrowolnie i chęt­
nie otwiera wszystkie wrota nauki 
przed młodymi siłami naszego kraju 
i daje im możność zdobycia jej szczy­
tów, która przyznaje, że przyszłość na­

leży do młodego pokolenia naukow­
ców.

Za rozkwit nauki, tej nauki, której 
ludzie, jakkolwiek rozumieją potęgę 
i znaczenie ustalonych w niej tradycji 
i wykorzystują je umiejętnie w intere­
sach nauki, nie chcą jednak być nie­
wolnikami tych tradycji — tej nauki, 
która posiada odwagę i zdecydowanie, 
by łamać stare tradycje, normy, poglą­
dy, gdy ulegają przedawnieniu, gdy 
przeobrażają sie w hamulec dla ruchu 
postępowego, tej nauki, która umie 
stwarzać nowe tradycje, nowe normy, 
nowe poglądy.

Wielkość i szczęście Związku Radziec­
kiego wynikły stąd, że u steru jego sta­
nęli dwaj działacze światowej miary: Le­
nin i Stalin. Obaj przyszli w odpowied­
niej chwili. Jeden zastąpił drugiego, jak
syn ojca. Ale żaden z nich nie spadł 
z nieba; wyrośli oni z proletariatu świa­
towego, jako żywe uosobienie jego naj­
lepszych sił. Nie mają w sobie również 
nic przypad&owego, tak samo zresztą, 
jak i naczelni przedstawiciele reformiz- 
mu w ruchu robotniczym Europy zachod-

niej nie są wynikiem przypadku: każdy 
’ ruch ma takich kierowników, na jakich 
zasługuje.

Wielkość Stalina, tak jak i Lenina, po­
lega na tym, że osoba jego jest jakby 
ostoją dla uciśnionych całego świata, a 
źródłem niepokoju i trwogi dla boga­
czy. Lenin i Stalin należą do ludzkości,
do jej żywotnej, twórczej części, pra­
gnącej zbudować nowy, lepszy świat. 
Imię Stalina ze czcią wymawiają po­
krzywdzeni i uciśnieni, przeklinają je 
wyzyskiwacze.

^Dzieci piszą da Sialifia
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Od tygodnia zajęta jestem fascynującą lekturą. Czytam listy mło­
dzieży szkolnej do Stalina. Zanim zdążę odesłać jedną paczkę listów, 
nadchodzą inne. Listy płyną i płyną. Są najrozmaitsze: jedne w formie 
ozdobnych laurek z widokami miast, z których pochodzą, inne przepa­
sane wstążkami, jeszcze inne upiększone motywami regionalnymi i po­
staciami w barwnych ludowych strojach. Ale najczęściej laurki ozdo­
bione są emblematami pracy, godłami Związku Radzieckiego, symbolami 
zwycięstwa, pokoju i budownictwa. Na jednej z laurek niewprawna 
rączka wymalowała całą grupę dzieci w pionierskich krawatach, sku­
pioną dokoła ogniska rozpalonego w lesie i wpatrzoną w olbrzymi po­
wiewający nad ogniskiem czerwony sztandar, na którym widnieje profil 
Stalina. Na innej znajdziecie wszystko, co wydawało się dziecku sym­
bolem pokoju: gołębica, kłosy pszenicy, liście winogron, książki z napi­
sami: Miczurin, Makarenko, róg obfitości i glob ziemski ozdobiony sym­
bolami pracy młotem i sierpem. Są listy pięknie kaligrafowane, ozdob­
nie wypisane, niemal drukowane. Są także listy skromne, bez ozdób, 
pisane na zwykłych arkuszach papieru, nawet na kartkach z zeszytów. 
Są listy zbiorowe zaopatrzone setkami podpisów dzieci, przedstawicieli 
komitetów rodzicielskich i rad pedagogicznych. Na innych znów podpi­
sani są przedstawiciele organizacji szkolnych. Z niektórych szkół znowu 
każda organizacja i każda klasa wysłała oddzielny list z życzeniami. Są 
listy kół zet-mpowskich, drużyn harcerskich i hufców SP. Niektóre 
z tych listów pisane są po rosyjsku, ale olbrzymia większość — po polsku.

Cóż pisze nasza młodzież? Treścią listów są życzenia i wyrazy 
wdzięczności dla Stalina za wolność i pokój i za socjalizm, za niepodle­
głość Polski, za pomoc w odbudowie, za sformowanie Dywizji Kościusz­
kowskiej i za Marszalka Rokossowskiego. Są także zobowiązania. Naj­
rozmaitsze „Będziemy uczyć się, uczyć się, uczyć się'“ „Poznamy dokład­
nie Twój życiorys“. „Przestudiujemy jedno z Twoich dzieł“ — tak piszą 
starsi. A młodsi też składają zobowiązania. Klasa VII ze szkoły w Niem­
cach pisze: „Założymy ogródek kwiatowy dokoła naszej szkoły“, „Wie­
my, ile trudu włożyłeś dając nam pomoc przy oswobodzeniu naszej oj­
czyzny. Z wdzięczności za to dekorujemy Twój portret kwiatami“ piszą 
dzieci klasy III ze Szkoły Ćwiczeń w Wągrowcu. Dzieci ze Szkoły Pod­
stawowej nr 29 w Poznaniu również dekorują portret Wodza Pokoju 
kwiatami, a ponadto przesyłają wiersz własnego układu. Wiersza tego 
nauczyły się wszystkie na pamięć:

„Choć ze mnie mała dziecina, 
Znam rozum i czyny Stalina“.

Następuje 378 podpisów’!
Ale najbardziej chyba wzruszające są listy indywidualne, pisane 

przez pojedynczych uczniów, na własną rękę. „Ja, syn robotnika, uczeń 
państwowej szkoły ogólnokształcącej na Targówku, na przedmieściu 
Warszawy, chcę wyrazić Ci moje wielkie uznanie i podziękować...“ 
pisze Mirosław Recka i wylicza w długim liście tytuły do wdzięczności. 
„Robotnicy polscy uwielbiają Cię jako swego wodza i przewodnika. Ja 
też cię uwielbiam i dziękuję ci za tyle lat pracy dla dobra ludzkości“ — 
pisze Janusz Mazur z IXa klasy szkoły na Targówku. W listach dziew­
cząt podkreślana jest szczególnie wdzięczność za walkę o pokój: „Naród 
nasz wierzy Ci, że obronisz pokój świata“ (Janina Kąrwicka, kl. VI). 
„Twoje imię jest wsławione na całym świecie i o Tobie pieśni śpiewają, 
Ty wielki obrońca pokoju i praw prostego człowieka“ pisze Zuzanna 
Horochówna, uczennica klasy VII ze Szkoły Podstawowej nr 6 w Za­
mościu. Chłopcy są bardziej wojowniczy, widzą w Generalissimusie Sta­
linie przede wszystkim wspaniałego wodza i zwycięzcę. „Dziękując za 
oswobodzenie mojej ojczyzny, życzę Ci w dniu urodzin przez długie lata 
dużo zdrowia“, pisze jeszcze niewprawną, dziecinną, ale ener­
giczną ręką Józef Gruda z kl. IV w Niemcach koło Lubartowa. Z wielu 
listów — starszej dziatwy szkolnej — widać, że młodzież nasza widzi 
w Stalinie wzór do naśladowania. Zwroty „Znane Twoje życie“, „Dużo 
wiem o Tobie", „W codziennym życiu chcę Cię naśladować“ — powta­
rzają się w wielu listach. Starsi mówią głównie o tym, że chcą za przy­
kładem wielkiego' wodza klasy robotniczej walczyć o sprawiedliwość 
społeczną, o socjalizm, młodsi, że chcą być tak wytrwali, tak pracowici, 
taoy uczeni jak uwielbiany przez nich bohater Stalin. Tytuły, jakie 
młodzież nadajc Wielkiemu Stalinowi, są najrozmaitsze: oficjalne — „Do 
Generalissimusa Stalina, Moskwa, Kreml"; uroczyste — „Wielki Wodzu 
Obozu Pokoju i Postępu“, „Przyjacielu Młodzieży“, „Przyjacielu Polski", 
„Wodzu Klasy Robotniczej całego świata“, bardziej niejako prywatne 
i serdeczne: „Kochany Wodzu Młodzieży Postępowej całego świata“, 
„Drogi Wodzu Bratniego Narodu“, „Najdroższy Wodzu Narodów“. 
Uczennica VIII kl. w Biłgoraju Anna Sobieszek pisze po prostu: „Życzy­
my Ci, Dziadziu, długiego życia i pomyślnych osiągnięć“.

Tak, przegląd i lektura listów młodzieży do Stalina jest fascynująca 
i głęboko wzruszająca. Listy te mogą też niejednego nauczyć. Utwier­
dzają one w każdym wiarę w przyszłość.

Rośnie i dojrzew’a pokolenie budowniczych socjalizmu. Kształci się 
1 wzoruje na życiu Józefa Stalina, największego nauczyciela naszej epoki.

Elżbieta Jackiewiczowa
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głoduje. W jednej z tych sag jest 
o cudownym kotle, w którym 
ugotować tyle zupy, ile się chce, 
tylko znać czarodziejskie słowo.

Stalina, jak i Lenina cechuje przede 
wszystkim skromność i jednakowy, przy­
jacielski stosunek do wszystkich, nawet 
najmniej znaczących ludzi.

Stalin — to towarzysz, każdy człowiek 
w ZSRR patrzy na niego jak na towa­
rzysza i oczywista, że jak do towarzy­
sza się do niego odnosi. Wielu robotni­
ków może opowiedzieć o tym, jak ich 
Stalin przyjmował — nie po to, żeby wy­
ciągać do nich koniuszki palców i zbyć 
kilkoma, nic nie znaczącymi, słowami, 
lecz po to, żeby omawiać z nimi zagad­
nienia pracy.

— Zawsze jest poinformowany o wszy­
stkim. Nie oszukasz go. Wspaniały z nie­
go człowiek pod każdym względem. 
Zawsze ma czas dla ludzi, choć przecie 
sam chodzi koło wszystkich spraw.

Aż dziw, jak on temu może podołać. 
Istotnie musi Stalin posiadać bezgranicz­
ną zdolność do pracy, żeby znajdować 
czas dla tak wielkiej liczby ludzi. Kie­
dyś, kilka lat temu, przyjechałem do 
Moskwy, zatrzymałem się w hotelu ra­
zem z 30 czy 40 stachanowcami, którzy 
przybyli tu ze wszystkich krańców ZSRR, 
żeby zwiedzić stolicę i złożyć sprawoz­
danie ze swej pracy. Zaproszono ich na 
Kreml i przyjęto uroczyście. Opowiadali 
później o tym z gorejącymi oczami.

Stalin to towarzysz każdego robotni­
ka. A jednocześnie przewyższa on o gło­
wę wszystkich najwybitniejszych przed­
stawicieli burżuazji światowej. Obecna 
sytuacja międzynarodowa jaskrawo 
świadczy o jego powadze jako działacza 
politycznego. Pod mądrym kierowni­
ctwem Stalina urzeczywistnia się w Zw. 
Radzieckim prastare marzenie pokrzyw­
dzonych o życiu bez panów i sług, bez 
wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych. W sta­
rych sagach ludowych dźwięczy skarga 
siłacza Hansa, który służąc czarodziejom 
i wiedźmom, zdobywa dla nich bogactwa, 
a sam 
mowa 
można 
trzeba

Marks znał to słowo. Marzenia prze­
kuwał w rzeczywistość, a u podstaw jej 
położył zasady nauki i wskazał spragnio­
nym życia masom właściwą drogę i 
taktykę.

Lenin wypełnił wielkie zadanie zało­
żenia pierwszego państwa socjalistyczne­
go na podstawach nauki Marksa, a Sta­
lin uczy 183-milionowy lud Związku Ra­
dzieckiego (Hansa, który zawsze musiał 
pracować dla innych) pracy dla własne­
go dobra. Uczy go obchodzenia się z cza­
rodziejskim kotłem, w którym jest do­
syć jedzenia dla wszystkich. Marks, En­
gels, Lenin 1 Stalin: co za wspaniała gru­
pa. Dług wdzięczności, jaki zaciągnęła 
ludzkość u tych czterech budowniczych 
nowego świata, wciąż rośnie.

Przed Stalinem stanęło trudne zadanie 
budowy nowego społeczeństwa: trzeba 
było, wykorzystując wszystko, cokolwiek 
cennego pozostało po dawnym ustroju, 
stworzyć nowe, godne człowieka życie.

Na drodze wyrastały olbrzymie prze­
szkody. Trzeba było ogromnej mądrości 
i dobroci, by wypełnić to zadanie. Mu­
siał pracować jak święty Laurercjusz 
w bajce, z kielnią w jednej ręce, z mie­
czem w drugiej, ponieważ źli czarodzie-' 
je próbowali zburzyć nocą wszystko, cc 
zbudował za dnia. Ale budowa rośnie 
z każdym dniem. Wznosi się coraz wy-> 
żej twierdza człowieczeństwa, o której 
marzono przez tysiąclecia i która teraz 
nareszcie staje się rzeczywistością.

We wszystkich krajach oczy mas 
zwracają się w stronę Związku Radziec­
kiego. Tych mas, wśród których wielu 
jest jeszcze nieufnych, ciągle bowiem nz'- 
każdym kroku ich oszukują i trudno im. 
uwierzyć, że tym razem to nie oszustwo.1 
Siły przeszłości robią wszystko, co mo­
gą, by siać nieufność.

Lecz liczba tych, którzy wierzą w no­
we życie, wyraża się w setkach milio­
nów. Na tym tle wyrasta postać Stali­
na, szczodrze obdarzona wszystkimi naj­
piękniejszymi cechami człowieka pracy, 
lecz w największym wymiarze. Silny 
i prosty, mądry i wrażliwy, przewidują­
cy i ofiarny — jest niedoścignionym 
wzorem dla każdego przodującego robot­
nika, dla całej postępowej ludzkości.

Przyszłość należy do idei, której naj­
piękniejszym wcieleniem jest Stalin. 
Setki milionów ludzi na całym świecie 
myśli o nim z uczuciem najgłębszej 
wdzięczności.

Tłum. Jerzy Płudowski

...Sad tonął w świeżej zieleni. Drzewa obsypane były kwie­
ciem. Stalin podniósł głowę i zasłuchał się. Wysoko w górze 
zanosił się pieśnią skowronek.

Stalin w białej domowej kurtce, w białej czapce udeptuje 
ziemię wokół dopiero co posadzonego przezeń drzewa.

Stary ogrodnik z niezadowoleniem potrząsa głową:
— Róbcie, co chcecie, Józefie Wissarionowiczu, ale nie 

przyjmie się, na pewno się nie przyjmie. To nie takie drze­
wo. Nazywa się „Akacja dealbata“. — To drzewo południa. 
Nie wyrośnie i tylko sobie narobicie kłopotu. A no i tak na 
północy nie będzie żyło. Daję głowę. „Akacja dealbata“ — 
to drzewo delikatne, kapryśne.

— A kto ją tak nazwał? --- pyta Stalin.
— Nie wiem. Pewno jakiś uczony. Holenderski albo ja­

kiś inny...
— No, widzicie, jakiś Holender nazwał, a ja mam wierzyć? 

Sam jestem południowcem, a przecież niezgorzej czuję się 
na północy.

— Ale przecież to wy... co za porównanie? Czy można tak 
mówić? Trzeba pamiętać o dialektyce.

— Więc jednak sądzicie, że należy pamiętać o dialektyce?
— A jakże inaczej?...
S' alin skończył okopywać drzewko i odłożył łopatę..
— Drzewo wyrośnie! — powiedział z mocą.
— Gdzie tam! — machnął ręką ogrodnik. — 'Znowu my- 

ślicie o sobie! A przecież wy, jak to powiedzieć, mieliście 
świadomość, tyleście przecierpieli...

— No cóż, i drzewku przysporzymy trochę cierpień. Ale 
stworzymy mu dobre warunki i drzewo wyrośnie...

— Jeśli znacie jakieś zaklęcie — to wyrośnie Ale nauko­
wo przecież biorąc nie powinno ani na cal wyrosnąć...

— Nauka! Nauka — to jest to, co ludzie chcą i mogą zro­
bić a nie to, co im narzucają przestarzałe podręczniki i za­
śniedzieli „ludzie nauki“.

Ogrodnik włożył okulary i demonstracyjnie zaczął czytać 
gazetę. Stalin zapytał: •

— Cóż tam piszą? Co nowego?
— Znowu loty zwiadowcze. Kiedyż wreszcie ci Anglicy 

zaczną naprawdę wojować z Niemcami? — burknął ogrodnik.
— Ciągle czekają' — odpowiedział Stalin.
— Aha! Pewien młodzik, nazwiskiem Iwanow, chce jakąś 

nową metodą wytapiać stal — bez martena — śmiechu

Rozmowa Józefa Stalina 
z hutnikiem Iwanowem

(Fragment ze scenariusza filmowego pi. „Upadek Berlina")
warte! Tak, jakby kto chciał zupę jeść bez łyżki... Ależ u nas 
naród sprytny!

— Naród mamy wspaniały — przerwał Stalin. — O ta­
kich ludziach my, starsze pokolenie, mogliśmy tylko ma­
rzyć. Naród czysty, święty!... Naszej młodzieży nic nie po­
wstrzyma.

Ogrodnik zaoponował.
— Przesadzacie, Józefie Wissarionowiczu... Jakoś takich 

nie spotkałem... Przywykli do lekkiego życia, trudności nie 
lubią.

W tej chwili podszedł dyżurny i rzekł:
— Towarzyszu Stalin, na wasze wezwanie stawił się hut­

nik Iwanow...
— Widzicie, jak to u nas jest. Zaledwie pomyśleliśmy o do­

brym człowieku, a on już'tu. Poproście Iwanowa!
Iwanow szedł ścieżką z miną, jakby się chciał zapaść pod 

ziemię.
— Słowo daję, nie mogę — mówił szeptem do generała 

Własika — zwoinijcie mnie, na Boga... cóż ja... meldować 
trzeba czy jak?... Wezwijcie lepiej Chmielnickiego, dobrze?...

Generał Własik nie zdążył odpowiedzieć, bo Stalin już 
szedł na spotkanie gościa.

Iwanow odetchnął głęboko i zatrzymał się. Wargi mu 
drżały.

— Dzień dobry, Wissarionie Iwanowiczu — wybąkał z tru­
dem. — Ach, przepraszam, ja...

Stalin roześmiał się, podszedł i objął Iwanowa wpół.
— To mój ojciec był ””~sarion Iwanowicz, a ja jestem 

Józef Wissarionowicz... ;e szkodzi, nie szkodzi... —
i śmiejąc się powtar ion Iwanowicz“. Poprowa­
dził Iwanow," ’' "‘r" :e czekał już nakryty stół.

... Za stołem siedzieli towarzysze: Stalin, Mołotow, Berła, 
Żdanow i Aleksy Iwanow. Stół był nakryty. Każdy brał so­
bie sam.

Bojąc się, że popełni jakąś niezręczność, Iwanow jadł 
tylko chleb. Stalin powiedział:

— Przykro gospodarzowi, kiedy gość nie je. Weźcie so­
bie też — to rzekłszy położył na talerzu Iwanowa kawa­
łek ryby i nalał mu kieliszek wina.

— Wasze zdrowie, towarzyszu — powiedział Aleksy.
— Moje zdrowie często piją — odparł Stalin. — Wypij- 

my wasze zdrowie, za wasze nowe sukcesy...
Wszyscy wypili.
Beria znowu nalał kieliszki i powiedział, jakby mimo­

chodem, patrząc na Żdanowa i mrugając doń porozumie­
wawczo:

— Ich fabryka trzyma się tylko na Iwanowie — a w ogóle 
nienajlepiej prńcuje.

— Nasza fabryka? — Iwanow, nie zrozumiał żartu. Z obra­
żoną miną wypił wino, a potem powiedział z godnością: — 
Nie, nie darmo odznaczono nas orderem, towarzyszu Beria. 

■ Nasz zespół jest silny, śmiały, nasi ludzie są odważni, da­
leko patrzą naprzód...

Na to .Stalin:
— Fabryka ich niezła, tylko kierownictwo pozostaje w ty­

le... Prawda?
Iwanow) zaprzeczył gestem.
— Nie! Takich dyrektorów, jak nasz Chmielnicki, trzeba 

by długo szukać w całym Związku Radzieckim — powie­
dział z przekonaniem. — Stal produkujemy dobrą, podob­
nej nikt nie ] robi. My ją nawet nazywamy „chmielnicka 
stal". — To powiedziawszy znowu wypił...

Iwanow zwrócił się do Stalina:
— Stal, towarzyszu, mamy dobrą i będzie jeszcze lepsza. 

A wiecie, wytopiłem pierwszą partię stali nowej marki, ale 
tylko patrzeć, jak nasz staruszek, hutnik Jermilow, prześci­
gnie mnie za jakiś miesiąc. Da jeszcze lepszy wytop. A po­
tem jeszcze ktoś inny przyjdzie...

— A wy się poddacie? — zapytał Żdanow.
Stalin dodał:
— Oczywiście, że się podda. Spocznie na laurach i koniec.
— Ja na laurach?... — zapytał już znacznie śmielej Iwa­

now i stanowczym gestem sam sobie nalał wina od razu do 
dwóch kieliszków. — Żeby wytapiać stal, trzeba, towarzysze, 
głową pracować — dodał. — Może wam powiedzieli, że ruda 
jest, topniki są, proces technologiczny jest znany — krop­
ka, rób.

— A czyż jest inaczej? — zapytał Stalin.
— W każdym razie nie całkiem tak — odrzekł Iwanow' 

odsuwając od siebie talerze, widelce, noże, aby było prze­
stronniej. — Stal jest jak żywa. Wszystko przewidziane, miły 
to pracuje się według instrukcji technologicznych, a spoj­
rzysz — wychodzi brak. Rzecz w tym, żeby stal prawidłowo 
i dobrze zakipiała. Matce łatwdej może dziecko na świat wy­
dać, niż mnie stal. Otóż to! Chodzę koło martena, a f ,rce 
bije i wszystkie myśli tam, w piecu, jakbym ja sam sic. Um 
gotował.

Iwanow urwał.
— Opowiadajcie, opowiadajcie — powiedział towarzysz 

Stalin próbując Iwanowi podsunąć jego talerzyk, ale ten 
w zapale krasomówczym stanowczym ruchem go odsunął.

— A kiedy wytop jest gotów, wystarczy spojrzeć na me­
tal i od razu wiem, czy stal się udała. Taka radość ogarnia 
człowieka, że piosenka sama się z serca wyrywa. „Ach, ty 
Wania“! — zanucił nieoczekiwanie i urwał. — Wybaczcie, 
towarzyszu Stalin, przypomniałem sobie fabrykę. Lubię śpie­
wać przy pracy...

— No, to zaśpiewajcie — zaproponował Żdanow. — Nie 
pamiętam już dobrze tej piosenki.

— Ładna piosenka, prosta. Jeśli pozwolicie, to zaśpiewam.
Zawtórowali mu wszyscy. Śpiewał Iwanow, śpiewał Stalin, 

śpiewał Mołotow, śpiewali i zapomnieli o wszystkim na świe­
cie. Szeroko, rozlewnie płynęła pieśń...
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Młodzieńcze lata Stalina
(Fragment z książki, nad którą pracuje Helena Bobińska).

Gazeta kursowała teraz w klasie z rąk 
i rąk. Trzeba było bardzo pilnować, 
y nie wpadła w ręce jakiego lizusa. 
Abszydze czuł, że „coś“ się dzieje w tej 
asie i że głównym winowajcą tego 
zegoś" jest Soso Dżugaszwili1). Prze- 
iąsanie kuferków uczniowskich stało 
= teraz zjawiskiem codziennym. Często 
czasie lekcji niespodziewanie zjawiał 

ę w klasie znienawidzony inspektor i 
widował nie tylko pulpity, ale 1 kie- 
enie uczniów. Nic jednakże znaleźć nie 
ógł. Wychodząc oglądał się jeszcze we 
"zwiaeh — i spotykał spokojny, drwią- 

wzrok Soso Dżugaszwili.
„Poczekaj, już ja cię przyłapię, ptasz- 
i“ — groziły jastrzębie oczy popa.
Walka była nierówna: z jednej stro- 

y wszechwładny w seminarium inspek- 
«• — carski żandarm z całym apara- 
sm szpiegów i donosicieli, z drugiej — 
ilkunastoletni chłopak.
Ale za tym chłopcem murem stali je- 

o koledzy — współtowarzysze w tej 
mice. I było ich co dzień więcej. Czu­
wali z daleka.
— Abaszydze! — biegł ostrzegawczy 

zept Wzdłuż korytarza — Soso! Dawaj, 
o tam masz-, prędko!
W półciemnym korytarzu łatwo było 

iby to przypadkiem potknąć się, potrą- 
:ić przechodząc i niepostrzeżenie wsunąć 
:a pazuchę kartkę lub zeszyt.

3) Soso Dżugaszwili — Józef Stalin.

KONSTYTUCJA STALINOWSKA
(Z referatu Stalina na nadzwy­

czajnym VIII Wszech związkowym 
Zjeździe Rad w roku 1936 o pro­
jekcie Konstytucji ZSRR).

Mówi się o demokracji. Ale co to jest 
lemokracja? Demokracja w krajach ka­
pitalistycznych, gdzie istnieją antagoni- 
dyczńe klasy, jest w ostatecznym wy- 
liku demokracją dla silnych, demokra­
cją dla posiadającej mniejszości. Demo­
kracja w ZSRR, wręcz przeciwnie, jest 
demokracją dla ludzi pracujących, tan. 
demokracją dla wszystkich. Ale z tego 
wynika, że zasady demokratyzmu naru­
sza nie projekt nowej Konstytucji ZSRR, 
lecz naruszają je konstytucje burżuazyj- 
ne. Oto dlaczego sądzę, że Konstytucja 
ZSRR jest jedyną na świecie konstytu­
cją demokratyczną aż do końca.

Tak się rzecz ma z burżuazyjną kry­
tyką projektu nowej Konstytucji ZSRR.

i DOKUMENT HISTORYCZNY
O ZWYCIĘSTWIE SOCJALIZMU

Za kilka dni Związek Radziecki bę­
dzie mieć nową socjalistyczną Konstytu­
cję, zbudowaną na zasadach rozwinięte- 
o demokratyzmu socjalistycznego.
Będzie to dokument historyczny, trak- 

jjący prosto i zwięźle, w stylu niemal 
rotokoląrnym, o faktach zwycięstwa so- 
alizmu w ZSRR, o faktach wyzwole- 
a mas pracujących ZSRR z niewoli ba­
talistycznej, o faktach zwycięstwa w 
SRR rozwiniętej, do końca konsekwent- 
j- demokracji.
Sędzię to dokument świadczący, że to, 
czym marzyły i nadal marzą miliony 
zciwych ludzi w krajach kapitalisty - 
nych, zostało już urzeczywistnione W 
SRR. Będzie to dokument świadczą- 
', że to, co zostało urzeczywistnione w, 
SRR, może być w zupełności urzeczy- 
istnione również w innych krajach.

Zasadnicze prawa 
obowiązki obywateli 

(WYJĄTKI Z KONSTYTUCJI)
Artykuł 118. Obywatele ZSRR mają , 

prawo do pracy, to jest prawo do otrzy- |

Festiwal 
sztuk rosyjskich i radzieckich

Przedstawieniem „Matki“ Gorkiego 
rozpoczęto w Warszawie centralne po­
kazy zespołów świetlicowych biorących 
udział w Festiwalu Sztuk Radzieckich.

Udział jednak teatrów ochotniczych w 
Ogólnopolskim Festiwalu Sztuk Radzie­
ckich, w którym uczestniczą wszystkie 
niemal teatry zawodowe, jest wypadkiem 
bez precedensu w życiu świetlic i ich 
aktorów. Jest to pierwsza akcja na tak 
szeroką skalę, akcja masowa, obejmują­
ca przeszło 1000 świetlic, kilkanaście ty­
sięcy aktorów, setki tysięcy widzów.

Z teatru ochotniczego promieniuje na 
uczestników życia świelicowego żywe 
słowo, przekazane w formie artystycznej, 
wiedza o człowieku, o jego pracy i wal­
ce. Teatr świetlicowy, obok wzbudzania 
w widzach przeżyć artystycznych, prze­
de wszystkim uczy i wychowuje. Jasne 
jest więc, jak ogromne przełomowe zna­
czenie posiada wprowadzenie dzięki Fe­
stiwalowi na stałe do repertuaru świet­
lic 57 czołowych sztuk rosyjskich i ra­
dzieckich.

Wystawienie przez 1000 świetlic sztuk 
radzieckich pozwoliło zapoznać setki ty­
sięcy robotników polskich z ludźmi ra­
dzieckimi, z ich zainteresowaniami, pra­
cą i codziennym życiem. Sztuki klasy­
ków rosyjskich rozpowszechniają wiedzę 
o postępowej myśli przodujących ludzi 
minionej epoki, wskazują tradycje rosyj­
skiego ruchu rewolucyjnego.

Wprowadzenie do repertuaru świetli­
cowego na tak szeroką skalę sztuk ra­

xsiążka i Wiedza 
DZIEŁA STALINA

Imperializm o rozłam W socjalizmie. 
Lenin jako organizator i wódz RKP. 
Rozmowa z pierwszą -amerykańską 

delegacją robotniczą.
Socjaldemokratyczna Partia Rosji i 

jej najbliższe zadania.
Klasa proletariuszy i partia prole­

tariuszy.
Chwila obecna a Zjazd Zjednoczenio­

wy Partii Robotniczej.—IV Zjazd.
Powstanie zbrojne a nasza taktyka.
O zjeździe robotniczym (w druku).
Nakaz robotników petersburskich dla 

swego posła robotniczego.
Dziesięciolecie „Prawdy“ (w druku).
O pewnych zagadnieniach historii 

bolszewizmu.

Soso spokojnie szedł dalej, a na spot­
kanie mu sunęła wysoka postać mnicha 
Abaszydze, powiewając szerokimi ręka­
wami habitu — niby wielki czarny nie­
toperz.

O 5 po południu ciężkie drzwi na dole 
zamykały się ze zgrzytem rygli, jak 
w więzieniu. Najsmutniejsze bywały 
dla chłopców te długie wieczory, kiedy 
po modlitwie w cerkwi wracali do klasy.

Był październik — miesiąc winobrania. 
Miasto mieniło się złocistopurpurdwym 
przepychem drzew. W otwarte okna bił 
zapach dojrzałych owoców, odurzających 
jak wino.

A poprzez te gorące wonie od śnież­
nych szczytów, ciągnął ożywczy, czysty 
powiew, jak strumień górski.

Na skwerze, naprzeciwko, klony stały 
w zlocie liści i dalekie światła wisiały 
w ich gałęziach niby dziwne owoce.

Za oknami szumiało wielkie miasto.
W taicie wieczory milkły rozmowy.
Tęsknota ogarniała chłopców.
— Soso! śpiewaj! — prosili.
— Soso, zaczynaj!
Soso namyślał się. Powiewy bliskich 

gór przyniosły mu buntownicze słowa 
chłopskiej pieśni, zasłyszanej w dzieciń­
stwie.

Soso zaczynał pięknym, czystym gło­
sem:

,— Ja ostrzę cię, ostrzę, mój Sierpie, 
z naszego tyś żelaza“.

mania zagwarantowanej roboty, z opła­
tą ich pracy stosownie do jej ilości i ja­
kości.

Prawo do pracy zabezpieczają: socjali­
styczna organizacja gospodarstwa naro­
dowego, nieustanny wzrost sił wytwór­
czych społeczeństwa radzieckiego, usu­
nięcie możliwości kryzysów gospodar­
czych oraz zlikwidowanie bezrobocia.

Artykuł 11*. Obywatele ZSRR mają 
prawo do wypoczynku.

Prawo do wypoczynku zabezpieczają: 
skrócenie dnia roboczego dla przytłacza­
jącej większości robotników do siedmiu 
godzin, ustanowienie corocznych urlopów 
dla robotników i pracowników z zacho­
waniem płacy zarobkowej, oddanie do 
użytku mas pracujących rozległej sieci 
sanatoriów, domów wypoczynkowych, 
klubów.

Artykuł 120. Obywatele ZSRR mają 
praw© do materialnego zabezpieczenia na 
starość, jak również na wypadek choro­
by i utraty zdolności do pracy.

Prawo to zabezpieczają: szeroki roz­
wój ubezpieczenia społecznego robotni­
ków i pracowników na koszt państwa, 
bezpłatna .pomoc lekarska dla mas pra­
cujących, oddanie do użytku mas pra­
cujących rozległej sieci uzdrowisk.

Artykuł. 121. Obywatele ZSRR mają 
prawo do nauki.

Prawo to zabezpieczają: frawśzechne 
obowiązkdwe nauczanie początkowe, nau­
czanie bezpłatne, łącznie z nauczaniem 
w szkołach wyższych, system stypen­
diów państwowych dla przytłaczającej 
większości uczących się w szkołach wyż­
szych, nauczanie w szkołach w języku 
ojczystym, organizowanie w zakładach 
przemysłowych, sowchozach, na stacjach 
maszynowo-traktorowych i w kołcho­
zach bezpłatnego nauczania mas pracu­
jących wytwórczej pracy, techniki i 
agronomii.

Artykuł 122. Kobiecie w ZSRR przy­
sługują równe z mężczyzną prawa we 
wszystkich dziedzinach życia gospodar­
czego, państwowego, kulturalnego i spo­
łeczno-politycznego.

Możność urzeczywistnienia tych praw 
kobiet zabezpieczają: przysługujące ko­
biecie równe z mężczyzną prawo do pra­
cy, do płacy za pracę, do wypoczynku, 

dzieckich przyczynia się do podniesienia 
poziomu ideologicznego i widzów, i ak­
torów, zbliża masy pracujące kraju bu­
dującego fundamenty socjalizmu z ludź­
mi kraju socjalizmu.

Zespół górników ze Śląska gra sztukę 
Korniejczuka o górnikach Ukrainy „Ma­
kar Dubrawa“, młodzież fabryki w Bie­
lawie wybrała sztukę o bohaterskiej 
młodzieży Krasnodonu „Młoda Gwardia", 
przeszło 40 zespołów gra „Matkę“ Gor­
kiego, 47—inscenizację poezji Majakow­
skiego. wiele zespołów gra sztuki Leono­
wa, Simonowa, znalazła się także prze­
róbka sceniczna: „Opowieści o prawdzi­
wym człowieku“. 140 świetlic gra jedno­
aktówki Czechowa — prawdziwe klejno­
ty satyry na stosunki społeczne w car­
skiej Rosji. Jedna ze świetlic pokusiła 
się o wystawienie sztuki Gribojedowa 
„Biada rozumowi'1. Mimo trudności, ja­
kie nastręczał dawny przekład tekstu, 
zespół sprostał zadaniu.

Przez kilka ostatnich tygodni miasta 
wojewódzkie żyły pod znakiem elimina­
cji zespołów świetlicowych. Miarą zain­
teresowania widzów jest liczba 20.000 
osób, które oglądały pokazy eliminacyj­
ne w Kielcach, tłumy widzów, jakie 
ściągnęły do Lublina z okolicznych mia­
steczek i wsi. Dodajmy, że do chwili eli­
minacji zespoły dałv około -5000 przed­
stawień, które oglądało około półtora 
miliona osób. Cyfry te wskazują, jak 
wielkim zainteresowaniem cieszą się u 
nas sztuki radzieckie. W eliminacjach 
za kryterium oceny pracy zespołu przy­
jęto nie tylko poziom artystyczny wyko­
nania, lecz również całokształt pracy za­
wodowej i kulturalnej zespołu oraz jego 
poziom ideowy.

Wyróżnienie zespołu jest więc nie tyl­
ko oceną wysiłku włożonego w przygo­
towanie przedstawienia, ale nagrodą za 
całoksztatł pracy zawodowej, za posta­
wę wobec pracy społecznej i politycznej.

Centralne pokazy, które są z kolei-eli­
minacjami do występów finałowych, 
trwać będą do końca bieżącego roku, a 
może nawet i dłużej. Już dziś można 
stwierdzić bez względu na ilość nagro­
dzonych zespołów, że trwający od kil­
ku miesięcy (włączając w to okres przy­
gotowań i prób) Festiwal spełnia swoje 
zadanie. Sztuki grane w tym okresie, 
wejdą do stałego repertuaru świetlico­
wego poważnie go wzbogacając.

K. N.

Tnij, ostry sierpie, 
oczyść życie nasze
— od mroku gniotącego — podchwycił 

chór młodych głosów.
— Tyś niezawodną bronią,
za wolność naszą — wzbijał się wy­

soko silny głos Soso.
— Któż powstrzyma lud w gniewie — 
potok górski, burzą wezbrany!
Chór rósł, potężniał, wypełniając sta­

re, bogobojne mury seminarium.
Inspektor Abaszydze, obchodząc, jak 

co wieczór, klasy zatrzymał się na ko­
rytarzu.

— Śpiewają — mruknął i machnął rę­
ką. — Niechaj śpiewają. Lepsze to, niż­
by mieli czytać zakazane książki.

Ale melodia tej pieśni była mu znana... 
i niepokojąca. Przez chwilę przysłuchi­
wał się. Po czym wolno zaczął wstępo­
wać po schodach na wyższe piętro, skąd 
dolatywał śpiew.

Zatrzymał się przed oszklonymi 
drzwiami w chwili, kiedy w klasie peł­
ny już chór grzmiał.

— Uderzmy całą siłą
my księcia Baratyszwilli,
Zapalimy mu dach nad głową.
Głos Dżugaszwili górował nad chórem.

. Stał właśnie naprzeciwko drzwi, 
wsparty głową o futrynę okna.

Zdawało się, że poryw pieśni rozwie­
wa jego włosy, jak czarne pióra i gniew 
unosi w górę czarne luki brwi.

do ubezpieczenia społecznego i do nau­
ki, państwowa ochrona interesów matki 
i dziecka, udzielenie kobietom w ciąży 
urlopów z zachowaniem zarobku, rozle­
gła sieć zakładów: położniczych, żłobków 
i przedszkoli.

Artykuł 123. Równouprawnienie oby­
wateli ZSRR, niezależnie od ich narodo­
wości i rasy, we wszystkich dziedzinach 
życia gospodarczego, państwowego, kul­
turalnego i społeczno - politycznego jest 
niewzruszonym prawem.

Jakiekolwiek bezpośrednie czy pośred­
nie ograniczenie praw obywateli lub, od­
wrotnie, ustalenie bezpośrednich czy po­
średnich przywilejów obywateli, zależ­
nie od ich przynależności rasowej i na­
rodowej, zarówno jak wszelka propa­
ganda rasowej lub narodowej wyłącz­
ności albo nienawiści i lekceważenia — 
karane są przez prawo.

Artykuł 124. W celu zapewnienia oby­
watelom wolności sumienia, kościół w 
ZSRR oddzielony jest od państwa, a 
szkoła od kościoła.

Wolność uprawiania kultów religij­
nych oraz wolność propagandy antyre- 
ligijnej przysługuje wszystkim obywa­
telom.

Drwal
(fragment)

W trzech pokojach starego Kremla 
mieszka człowiek imieniem Józef Stalin. 
Światło późno gaśnie w jego pokoju, 
Świat i ojczyzna nie dają mu odpocząć. 
Inni bohaterzy stworzyli państwa, 
on ponadto pomógł je zrodzić 
i zbudować je, 
i obronić. ‘
Wielki ten kraj jest przeto częścią jego, 
i on nie może spocząć, bo kraj nie spoczywa. 
Kiedyś dawniej śnieg i proch 
znalazły się naprzeciw znanych złoczyńców, 
którzy chcieli (jak znów dziś) ożywić 
knut i nędzę, bojaźń niewolnych, 
martwy ból milionów biedaków.
Był przeciw Wranglom, Denikinom, 
posłanym przez Zachód, by „bronić kultury". 
Obdarto ich tam ze skór, obrońców 
katów, w szerokich krainach ZSRR.
Stalin pracował dzień i noc.
Później przyszli ołowianą falą 
Niemcy, tuczeni przez Chamberlaina.
Stalin oparł się na wszystkich długich frontach, 
we wszystkich ich odwrotach i ofensywach, 
i daleko, aż do Berlina, jak huragan ludów, 
przybyli jego synowie, przynieśli 
szeroki pokój rosyjski.

PABLO NERUDA

Z radzieckiej prasy pedagogicznej

Krajoznawstwo w szkole
Szkoła radziecka udziela wiele uwagi 

krajoznawstwu, jako potężnemu środko­
wi wychowania młodzieży w duchu pa­
triotyzmu .ZZnajduje to swój wyraz 
w radzieckiej prasie pedagogicznej.

W nr 7 „Sowletskoj Piedagogiki'' z br. 
znajdujemy ciekawy artykuł na ten te­
mat Stawrowskiego pt.: ,,Krajoznawstwo 
w szkole'1.

Autor z całym naciskiejp podkreśla, że 
krajoznawstwo w szkole radzieckiej ma 
znacznie głębsze znaczenie aniżeli w 
szkole burżuazyjnej. W szkole radzieckiej 
krajoznawstwo jest formą wychowania 
komunistycznego. Młodzież nie tylko po- 
znaje swój kraj: wieś, miasto, powiat, 
województwo, lecz bierze czynny udział 
w budownictwie socjalistycznym. Powią­
zanie teorii z praktyką, nauczania z ży­
ciem stanowią podstawowe założenie ra­
dzieckiego krajoznawstwa szkolnego. Ma 
ono charakter społeczny i twórczy.

Poznawanie kraju rodzinnego powią­
zane jest z najróżnorodniejszą działal­
nością młodzieży pod kierunkiem nau­
czycieli i wychowawców.

Prace uczniów związane z krajoznaw­
stwem przygotowują ich do praktycznej 
działalności życiowej w przyszłości, uczą 
zastosowania zdobytych wiadomości w 
praktyce, stwarzają okazją do opanowa­
nia najbardziej elementarnych metod 
pracy badawczo - naukowych. Pod bez­
pośrednim kierownictwem nauczyciela 
uczniowie badają w czasie wycieczek roz­
maite zjawiska i fakty, przeprowadzają 
prace eksperymentalne w laboratorium, 
badają dokumenty archiwalne, przepro­
wadzają wywiad z miejscową ludnością 
zbierając potrzebne wiadomości, czytają

— Buntownik! —■ Syknął nienawistnie 
Abaszydze — poczekaj, bratku!

Walka trwał dalej.
Soso spotykał teraz inspektora kilka 

razy dziennie. I z niezmąconym spoko­
jem patrzał, jak Abaszydze trzęsącymi 
się rękoma wygarnia z jego kieszeni no­
tatki różnych szkolnych przedmiotów.

Aż nastał i dlą Abaszydze dzień trium­
fu. Pewnego razu, podczas takiej nagłej 
rewizji — inspektor nareszcie znalazł! 
Znalazł cały artykuł pisany do nielegal­
nej gazety szkolnej. Pisany ręką Dżuga­
szwili!

Sapiąc z przejęcia wertował Abaszy­
dze u siebie w gabinecie rękopis Soso.

Nie było tam nic o carze ani o rewo­
lucji, ale za to raz po raz powtarzały się 
takie podejrzane słowa, jak „kapitał“, 
„proletariat", „nadwartość“.

Inspektor drapał się w rozwichrzoną 
brodę, marszczył krzaczaste brwi. Nic 
z tych słów nie rozumiał. Ale tym bar­
dziej ich nienawidził. Skakały mu przed 
oczyma niby czarne diabełki. — Podej­
rzane! bardzo podejrzane! — mruczał 
pop.

Tegoż wieczoru Abaszydze na zebraniu 
zarządu seminarium wystąpił z całym 
oskarżeniem. Potrząsał rękopisem Dżu­
gaszwili i bił nim w stół.

.— Oto, czym zajmują się nasi ucznio­
wie — grzmiał. — Dawno już podejrze­
wałem, że to właśnie on, Dżugaszwili, 
buntuje mi uczniów. Agitator! Re-re- 
rewolucjonista!

Nakrzyczawszy się dowoli, inspektor 
zakończył: — Wypędzić z • seminarium. 
Natychmiast!

Ale tu, ku swemu zdumieniu, trafił na 
opór. Nauczyciel historii powszechnej 
1 nauczyciel logiki byli stanowczo 
przeciwni wypędzeniu Soso Dżugaszwili.

— To mój najlepszy uczeń — powie­
dział spokojnie historyk — niepospolicie 
zdolny chłopiec.

Stary nauczyciel logi,ki zdenerwował 
się nawet.

— Trzydzieści lat wykładam — stukał 
w stół kościstym palcem — i pierwszy 
raz spotykam chłopca z taką zdolnością 
logicznego rozumowania! To chluba na­
szej szkoły! — dokończył gwałtownie 
staruszek.

Abaszydze, ukrywając wściekłość, spró­
bował z innego tonu:

— Ja odpowiadam przed Bogiem za te 
młode dusze! Ja! Ja! — bił się w szero­
ką pierś. '

Historyk spojrzeniem porozumiewał się 
z nauczycielem logiki.

Obaj wiedzieli, żje z tymi „młodymi 
duszami“, zwłaszcza w wyższych klasach 
seminarium, dzieje się niedobrze. Ze te 
,/kisae“ coraz bardziej wymykają się 
spod troskliwej opieki inspektora.

Zresztą obaj cieszyli się z tego skry­
cie. Nienawidzili Abaszydze. I potajem­
nie czytywali Puszkina.

Tym razem Soso Dżugaszwili pozostał 
jeszcze w seminarium.
On i jego koledzy otrzymali tylko dwój­

ki ze sprawowania i ostatnie ostrzeżenie.

literaturę krajoznawczą, przygotowują 
referaty na podstawie różnorodnych ba­
dań.

Punkt ciężkości krajoznawstwa szkol­
nego leży w pracy pozalekcyjnej kółek 
naukowych. Praca ta jednakże jest ściśle 
powiązana z realizacją programu naucza­
nia nalekcji. Krajoznawstwo szkolne jest 
jedną z najbardziej dostępnych, cennych 
form pedagogicznych udziału szkoły w 
budownictwie socjalistycznym.

Tematy i zakres krajoznawstwa są za­
warte w programach nauczania. Na przy­
kład, przy realizacji tematu z przyrody 
„Gleba“, uczniowie badają glebę miejsco­
wego kołchozu. W ogrodzie szkolnym 
przeprowadzają badania dotyczące wpły­
wu nawozów sztucznych na doskonalenie 
gleby.

Przy realizacji tematu z literatury „fol­
klor“, poznają twórczość ludową miej­
scowości rodzinnej we wszystkich jej 
przejawach.

Nie trudno doszukać się elementów 
krajoznawstwa w nauczaniu biologii.

Ucząc się o Miczurinie uczniowie sami 
wykonują doświadczenia mające na ce­
lu zastosowanie jego teorii.. Młodzież bie­
rze udział w pracach badawczych miej­
scowych kołchozów oraz stacji naukowo- 
badawczych znajdujących się w danej 
miejsowości.

Przerabiając materiał z fizyki i chemii 
odbywają wycieczki do fabryk i do 
przedsiębiorstw miejscowych, w których 
poznają techniczny proces produkmi.

Podstawową formą organizm a- 
joznawstwa pozalekcyjnego je 
joznawcze.

Stalin — propagator 
ludowego patriotyzmu 

i internacjonalizmu
Stalin, wielki kontynuator dzieła Leni­

na, wychowywał i wychowuje narody ra­
dzieckie w duchu głębokiego patriotyz­
mu, w duchu bezgranicznego przywiąza­
nia do socjalistycznej ojczyzny, do partii 
bolszewickiej, do sprawy komunizmu. 
Wspaniały rozwój patriotyzmu radziec* 
kiego, w którym najlepiej odzwierciedla 
się nowe oblicze ideowe ludzi radziec­
kich — jest też największym z osiągnięć 
Rewolucji Październikowej.

Nie ma prawie dzieła, w którym by 
Stalin — wódz państwa radzieckiego i 
partii bolszewickiej — nie zajmował się 
rozwijaniem i konkretyzowaniem nauki 
o nowym obliczu ideowym ludzi radziec­
kich o patriotyzmie — jako jednej z naj­
bardziej podstawowych sił napędowych 
rozwoju społeczeństwa radzieckiego. Pra­
ce i wskazania Stalina dają też pełny 
obraz tego, czym jest patriotyzm radziec­
ki, jakie są cechy tego patriotyzmu i na 
czym polegają różnice między patriotyz­
mem radzieckim a „patriotyzmem“ bur- 
żuazyjnym.

Najistotniejszą cechą patrtojyzmu ra­
dzieckiego, jest patriotyzm socjali­
styczny, miłość do radzieckiej, so­
cjalistycznej ojczyzny, w której rządzą 
ludzie pracy, wyzwoleni spod jarzma 
eksploatacji i budujący socjalizm i ko­
munizm. Patriotyzm radziecki jest więc 
patriotyzmem rzeczywiście ludowym, 
ożywiającym cały naród socjalistyczny, 
zjednoczony moralnie i politycznie, nie 
znający przeciwieństw klasowych i po­
działu na wrogie klasy.

Patriotyzm radziecki nie ma nic wspól­
nego z przesądami rasowymi i nacjonali­
stycznymi. „Siła patriotyzmu radzieckie­
go polega na tym — mówił Stalin w 27 
rocznicę Rewolucji październikowej — 
że jego podstawą są nie przesądy rasowe 
czy nacjonalistyczne, lecz głębokie odda­
nie i wierność narodu wobec swej oj­
czyzny radzieckiej, bratnia przyjaźń mas 
pracujących wszystkich narodów nasze­
go kraju. Patriotyzm radziecki kojarzy 
harmonijnie tradycje narodowe i ogólne 
interesy żywotne całego ludu pracujące­
go Związku Radzieckiego. Patriotyzm ra­
dziecki nie dzieli, lecz przeciwnie, zespa­
la wszystkie narody i narodowości nasze­
go kraju w jedną bratnią rodzinę“.

Patriotyzm radziecki jest siłą uskrzy­
dlającą ludzi do bohaterstwa w walce 
i w pracy. Cechami patriotyzmu radziec­
kiego są — rewolucyjna czujność, głębo­
kie przywiązanie do wielkiej i postępo­
wej tradycji narodu rosyjskiego i wszyst­
kich narodów Związku Radzieckiego 
i nieprzejednana wrogość wobec wszel­
kich przejawów niewolniczego bałwo­
chwalstwa przed kapitalizmem.

Istotnym elementem, nieodłącznym 
'składnikiem patriotyzmu radzieckiego, 
bez którego patriotyzm ten nie mógłby 
być patriotyzmem ludowym i socjali­
stycznym — jest głęboki internacjona­
lizm, szacunek dla innych narodów i bra­
terska solidarność z ludźmi pracy całego 
świata. Partią bolszewicka. Lenin, Stalin 
wychowują narody radzieckie w duchu 
internacjonalizmu, w poczuciu słusznej 
dumy narodowej, że to właśnie im przy- 
padło w udziale wielkie, zaszczytne i od­
powiedzialne zadanie rozpoczę- 
c i a budowy nowego życia, wolnego od 
ciemnoty i nędzy, rozpoczęcia dzieła bu­
dowy socjalizmu, które nieuniknienie 
ogarnie cały świat.

W dziesięciolecie Rewolucji pisał Sta­
lin: „Rewolucja Październikowa jest 
przede wszystkim rewolucją o charakte­

„O WIELKIM STALINIE“
Lucyna Krzemieniecka »Nasza Księgarnia*

Uważny obserwator naszej literatury 
dla dzieci i młodzieży może stwierdzić 
duże przeobrażenie, jakim uległa ona 
w ostatnich czasach.

Niezależnie od innych zmian trzeba 
podkreślić znaczne rozszerzenie jej te­
matyki i ściślejszego powiązania z za­
chodzącymi przeobrażeniami społecz­
no-politycznymi. Zagadnienie bdbudo- 
wy, socjalistycznego współzawodnictwa 
pracy, przyjaźń z ZSRR i krajami de­
mokracji ludowej znajdują swój wyraz 
zarówno w czasopismach, jak i książ­
kach dla dzieci i młodzieży. Nic więc 
dziwnego, że w tym dziale literatury 
pojawiła się jedna z pierwszych orygi­
nalnych naszych ksia.żek o Józefie Sta­
linie.

Jest to poetycka opowieść dla dzieci 
przedstawiająca w barwnych plastycz­
nych obrazach najważniejsze okresy 
z życia Wodza Narodów. Sugestywność 
obrazów poetyckich została pogłębio­
na i rozszerzona pięknymi fotografia­
mi bardzo trafnie zsynchronizowanymi 
z tekstem.

Starannie przemyślany układ graficz­
ny nie tylko zwiększa wartość książ­
ki,- ale wysuwa ją też do rzędu jednej 
z najładniej wydanych książek.

Tekst otwiera wiersz pt. „Wielkie 
imię Wodza:

„Jest wielki wódz robotników na 
świecie, 

trzeba byście imię jego znali, 
On kocha was, wszystkie robotnicze 

i chłopskie dzieci, 
imię Jego brzmi — Józef Stalin.
Zakończenie tego wiersza jest synte­

tycznym zapoznaniem młodego czytel­
nika z wielkością człowieka, któremu 
poświęcona jest książka.

- „Imię jego jak gwiazda lśni 
przewodnia 

w każdej naszej robotniczej hali.
I na polskiej, chłopskiej drodze 
spotkasz je, dziecko, co dnia.
To Józef Stalin, to wolność,

to socjalizm“.
Drugi wiersz nosi tytuł „Gori“, tj. 

miejsce urodzenia małego Soso. W jas­
nych, trafnych skrótach kreśli autorka 
środowisko i warunki, w jakich wzra­
stał chłopiec:

„Matka praniem u ludzi się trudzi.
Biedę z domu odgania, jak może.
Synek Soso zawsze czysto i schludnie 
i°sf ubrany. Rośnie młody orzeł“. 

rze międzynarodowym, oznacza bowiem 
zasadniczy zwrot w powszechnych dzie­
jach ludzkości, zwrot od świata starego, 
kapitalistycznego do świata nowego, so­
cjalistycznego“.

Józef Stalin, ucząc ludzi radzieckich 
płomiennej miłości do ojczyzny, wzywa 
ich do nieustannego pamiętania o wiel­
kim historycznym i międzynarodowym 
znaczeniu Związku Radzieckiego.

Rosja stała się dźwignią ruchu wolno­
ściowego, dźwignią, która wprawia w 
ruch nie tylko narody naszego kraju, asie 
i narody całego świata. Rosja Radziec­
ka — to pochodnia, którą oświetla naro­
dom całego świata drogę do wyzwolenia 
spod jarzma ucisku“ — pisał towarzysz 
Stalin w roku 1920.

Każde wydarzenie w życiu narodów 
radzieckich, każdy krok naprzód na dro­
dze do utrwalenia władzy radzieckiej i 
budowy socjalizmu — Stalin oświetla 
nie tylko z punktu widzenia wewnętrz­
nego, ale i z punktu widzenia międzyna­
rodowego, wskazując na wielkie znaeze- 
dla sprawy walki o pokój i postęp na 
całym świecie.

Kiedy Stalin w 1922 r. uzasadniał ko­
nieczność połączenia poszczególnych re­
publik radzieckich w Związek Socjali­

stycznych Republik Radzieckich, wskazy­
wał on na to, że władza radziecka „my­
śli nie tylko o swoim istnieniu, ale i o 
tym, żeby rozwinąć się w poważną siłę 
międzynarodową, zdolną do oddziaływa­
nia na sytuację międzynarodową, mogą­
cą wpłynąć na jej zmianę — w intere­
sach pracujących“.

W okresie wojny z faszyzmem hitle­
rowskim ujawniła się cała ogromna siła 
patriotyzmu radzieckiego i zarazem ca­
łe ogromne międzynarodowe znaczenie 
tego patriotyzmu dla ludów całego świa­
ta. Patriotyzm radziecki był siłą mobili­
zującą ludzi do niezwykłego bohaterstwa 
na froncie i do niezwykłego bohaterstwa 
w pracy. „Źródłem zarówno bohaterskich 
czynów ludzi radzieckich na polu pracy 
w zapleczu jak i niegasnącej sławy bojo­
wych czynów bohaterskich naszych żoł­

nierzy na .froncie jest płomienny i życio­
dajny patriotyzm radziecki“ — powie­
dział Stalin.

Patriotyzm radziecki zrodził bohater­
stwo masowe, bohaterstwo milionów, bo­
haterstwo, które zadecydowało o zwy­
cięstwie i o rozbiciu faszyzmu niemiec­
kiego — śmiertelnego wroga całej ludz­
kości. Patriotyzm radziecki zadał śmier­
telny cios pretendentom do panowania 
nad światem i uratował ludzkość przed 
niewolą faszystowską. Nigdy w historii, 
żaden patriotyzm jednego narodu nie 
zdziałał tyle dla dobra całej ludzkości — 
ile zdziałał szlachetny intemacjonali- 
styczny patriotyzm narodu radzieckiego.

Zwycięstwo Związku Radzieckiego nad 
faszyzmem stworzyło nowę sytuację w 
świecie. Dzięki temu zwycięstwu powsta­
ły kraje demokracji ludowej, powstała 
Chińska Republika Ludowa i Niemiecka 
Republika Demokratyczna. Dzięki temu 
zwycięstwu zmienił się całkowicie układ 
sił na świecie i siły pokoju i postępu 
zdobyły przewagę nad siłami imperializ­
mu i wojny.'

Składając hołd Józefowi Stalinowi w 
dniu 70-lecia Jegb urodzin, składamy 
hołd człowiekowi, którego patriotyzm i 
internacjonalistyczna praca wyda je co­
raz wspanialsze owoce — dla dobra 
Związku Radzieckiego i całej postępowej 
ludzkości.

Tam zapoznaje się z niesprawiedli­
wością społeczną, tam spostrzegają 
młode, wrażliwe oczy krzywdę robot­
nika, tam rodzi się pierwszy sprzeciw, 
pierwsza iskra buntu przeciwko istnie­
jącemu porządkowi.

„Dziś do Gori tłumy się zjeżdżają?' 
Żeby ujrzeć domek, izbę biedną, 
gdzie wódz mieszkał. Patrząc

rozmyślają:.
lud radziecki i Stalin to jedno“.

Z tego sprzeciwu rodzi się walka, 
której nie ugaszą więzienia carskie i ze­
słania. Płomień rozgorzał w Wielką 
Rewolucję Październikową, podczas 
której Stalin i Lenin na gruzach upa­
dającego ustroju budują zręby pierw­
szego państwa socjalistycznego.

„Ludzie rewolucji
przez Petersburg jadą: 
cala ziemia chłop-om, 
cała władza radom".

(Lenin i Stalin)

Zwycięska rewolucja rozpoczyna 
okres intensywnej budowy socjalizmu, 
którym to czasom poświęca autorka 
wiersz pt. „Stalin i chłopi“.

Całość zamyka wiersz pt.. „Stalin —* 
Przyjaciel Polski“ kończący się zwro­
tem:

„W Polsce szkoły i fabryki rosną, 
rośnie szczęście i socjalizm rośnie. 
Imię wodza pokoju Stalina — 
ludzie nasi powtarzają z ufnością“.

Książka przeznaczona jest dla dz.ie-. 
ci i na pewno będzie chętnie przez nie 
czytana. Melodyjny, łatwo wpadający 
w ucho wiersz oraz szata graficzna 
zwiększają stopień przystosowania do 
młodego czytelnika. Na treść składa 
się siedem wierszy: Wielkie Imię Wo­
dza, Gori', Koba, Lenin i Stalin, Stalin 
i chłopi, Zwycięstwo, Stalin — Przyja­
ciel Polski.

Należy również podkreślić przemy­
ślaną i konsekwentną konstrukcję, 
dzięki której autorka uniknęła przeła­
dowania materialem rzeczowym, a jed­
nocześnie uwzględniła najważniejsze 
okresy i wydarzenia.

St. A.
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1. W. »Nasza Księgarnia*
Vkleksandrzak St. — Słoneczny świat. 

Ilustr. Szancer. Str. 31 — 130 zł.—
Duszyńska J. Cudaczek - Wyśmiewaczek. 

Ilustr. Themerson. Str. 96 — 250 zł. — 
kart. 430 zł.—

Gajdar A. — Czuk i Hek. Ilustr. Jermola­
jewa. Str. 56 — 100 zł.—

Grabowski J. — Europa. Wyd. V. Str. 47 
100 zł.— kart. 200 zł.—

Grabowski J. — Wilk, koza i koźlęta. Ilu­
str. Witz — 260 zł.— kart. 420 zł.—

Grotowska H. — Mechanik Jur. Wyd. VII. 
Str. 56 — 110 zł —

Janczewski Cz. — Kuba czy Grześ. Ilu­
str. Styczyński. Str. 24 — 160 zł.— 
kart. 230 zł.—

Kołaczkowska E. — Zaczarowany strych. 
j.iustr. Fijałkowska. Str. 77 — 250 zł.— 
kart. 400 zł.—

Kownacka M. — Kajtkowe przygody, 
liurir. Sopoćko. Str. 87 — 200 zł.— 
kart. 350 zł.—

Kownacka M. — Kamizele na niedziele, 
ilustr. Rudowska. Str. 32 — 250 zł. — 
kart. 320 zł.—

Kownacka M. — Swierszczykowy kram, 
ilustr. Berezowska. Str. 64 — 460 zł.— 
kart. 560 zł.—

Kownacka M. — Tajemnica uskrzydlone­
go serca. Ilustr. Radwan. Str. 295 — 
690 zł.— kart. 1-000 zł.—.

Krzemieniecka L. — Pięć Zoś. Ilustr. 
Zawidzka. Str. 45—240 zł.—kart. 320 zł.

Krzemieniecka L. —Warszawka piosen­
ka. Ilustr. Styczyński. Str. 32—160 zł.— 
kart. 250 zł.—

Kuprin A. — Biały pudel. Str. 51 — 
100 zł.—

Niewiadomski St. — O Kurku Czupurku 
130 zł.—

Szelburg - Zarembina E. — Baśnie. Ilustr. 
Majewski. Str. 64.

Szelburg - Zarembina E. i Bełdowska J.— 
W miasteczku Zapałkowie. Ilustr. 16 — 
150 zł.—

Tajc J. — Jarzębinka. Ilustr. Poret. 
Str. 15 — 70 zł.—

Omawiamy nowe programy
UWAGI IJO PROGRAMÖW 

I PODRĘCZNIKÓW PRZEDMIOTÓW 
ARTYSTYCZNYCH

Nowe programy przedmiotów arty­
stycznych są o wicie lępsze niż te, które 
obowiązywały dotychczas. Oprócz zasad­
niczych działów, tj. „Cele nauczania“ i 
„Materiał nauczania" zawierają cenne u- 
wagi metodyczne ogólne i dla poszcze­
gólnych klas.

W uwagach są szczegółowe wyjaśnie­
nia i wskazówki co do realizowania ma­
teriału nauczania.

Materiał nauczania w programach jest 
bardziej usystematyzowany, jaśniej po­
dany. Treści poznawcze i wykonawcze 
ściśle są ze sobą złączone. Szczególny na­
cisk położono na pierwiastki takie, które 
zmierzają do rozwinięcia poczucia patrio­
tyzmu i internacjonalizmu, socjalistycz­
nego stosunku do człowieka i do pracy.

Również więcej niż dotychczas u- 
względniono tematykę związaną z budow­
nictwem zrębów socjalizmu.

Programy przedmiotów artystycznych 
są na ogół przeładowane. Ponieważ wy­
miar godzin przeznaczony na przedmioty 
artystyczne został ograniczony do 1 godz. 
tygodniowo, w tej jednostce czasu nie da 
się zrealizować całości programu. Pro­
gram uwzględnia częściowo uzupełnienie 
tych braków pozalekcyjną świetlicową 
pracą, w ramach organizacji szkolnych i 
kół artystycznych. Jednak nie we wszy­
stkich szkołach da się to zrealizować, np. 
1) zbyt rozległe położenie miasta, ponad 
połowa dzieci mieszka w odległości 2 — 3 
km od szkoły. Dzieci zmuszone są cho­
dzić kilka dni w tygodniu w sumie po 
12 km, 2) 17 klas w szkole — nauka od­
bywa się na dwie zmiany — brak po­
mieszczenia, 3) krótkie dni jesienne i zi­
mowe uniemożliwiają również pracę po 
południu.

Najważniejszą pomocą naukową, pod­
stawową przy wykonywaniu programu 
jest podręcznik. Dotychczas podręczników 
do śpiewu nie opracowano, a jednak jest 
to nieodzowna pomoc przy realizowaniu 
programu w zmniejszonym wymiarze

godzin; podręcznik taki ułatwiłby pracę 
uczniowi i nauczycielowi.

N. Nafalska 
naucz. Podstawowej Szkoły 
w Braniewie, woj. olsztyńskie

Od Redakcji:
Sprawę podręcznika śpiewu przekaza­

no Okręgowemu Ośrodkowi Śpiewu w 
Warszawie.

PROGRAM RYSUNKÓW 
MOŻNA ZREALIZOWAĆ

Na podstawie licznych hospitacji 
stwierdziłem, że program rysunków da 
się zrealizować, ale pod warunkiem wy­
zyskania nielicznych godzin oraz uzupeł­
nienia go pracą domową i świetlicową. 
W klasie I i II rysunek łączy się tąk ści­
śle niemal ze wszystkimi przedmiotami 
nauki, że realizuje się prawne automa­
tycznie. Jest to podstawowy środek wy- 
chowawczy na tym stopniu. Ale i w kla­
sach wyższych trudno sobie wyobrazić 
lekcję geografii, przyrody lub matematy­
ki bez silnego oparcia się o rysunek. Roz­
szerza to i ułatwia normalną skalę pro­
gramową. Na trudności dydaktyczne na­
trafiamy w klasie V i VI, gdy stopień 
Ideoplastyczny zaczyna zamieniać się na 
krytyczny, gdy obserwacja schematyczna 
ustępuje obserwacji ściślejszej, rzeczowej 
„wiedzy o przedmiocie".

Jest to ten kamień probierczy umiejęt­
ności dydaktycznej nauczyciela. W kla­
sach VII i VIII następuje stopniowe 
wdrażanie ucznia w pojęcia przestrzenne 
i wyobraźnię przestrzenną.

Jest to kluczowa pozycja nauki rysun­
ku, tutaj już nieraz zarysowuje się wy­
raźny talent przyszłego konstruktora, in­
żyniera. Realizacja zagadnień perspekty­
wy zbieżnej musi iść w parze z uświado­
mieniem o perspektywie schematycznej, 
równoległej, a o ujęciu aksonometrycz- 
nym, które napotykamy dopiero w pro­
gramie klasy IX. Klasa ta w r. bieżącym 
nie ma nauki rysunku, mają ją natomiast 
klasy XI, gdzie obowiązuje program sta­
ry. Program klasy VIII jest trudny i ob­
szerny. W kreślarstwje, będącym ważnym

przygotowaniem fachowym, przełamać 
musimy dotychczasowe wyróżnianie ry­
sunku odręcznego na rzecz ścisłości i do­
kładności, cechującej rysunek techniczny. 
Komplikuje też sprawę koszt przyborów 
kreślarskich. W bieżącym roku szkolnym 
niektóre kuratoria i komitety rodziciel­
skie samorzutnie organizują naukę ry­
sunku nadobowiązkowego, by przygoto­
wać młodzież do uczelni wyższych tech­
nicznych. 1

Ludwik Leszko
Kraków

PROGRAM GEOGRAFII
Po przeprowadzonych rozmowach z ko­

legami na temat nowego programu z ge­
ografii jak i na podstawie dyskusji, któ­
ra odbyła się na naszym powiatowym 
zjeździe, możną by wysunąć następujące 
uwagi: program jest bez porównania lep­
szy od poprzednich i w ramach przezna­
czonych godzin możliwy do zrealizowa­
nia. Najważniejszą cechą jest jego zde­
cydowane marksistowskie oblicze. Układ 
materiału jest celowy.

Uważam, że uczeń, który ukończy 
kl. VII, będzie miał poważny zasób wia­
domości. Obecny program nie jest za 
trudny, z wyjątkiem.programu kl. V, któ­
ry wymaga dużo pomocy naukowych, 
tym bardziej że podręcznika jeszcze nie 
ma. W ogóle niewiele podręczników wy­
drukowano, nie ma widoków na rychłe 
ich otrzymanie, a to utrudni realizację 
nowych programów-

Stefan Jendraszek
Mirostowice Dolne

Od Redakcji:
W najbliższej przyszłości ukażą się ma­

teriały do nauki geografii w kl. V, VI i 
VII, które do czasu wydania podręczni­
ków stanowić winny podstawową pomoc 
w realizacji programu.

Przegląd wydarzeń §
nuectzynafodowych

SAMOKSZTAŁCENIE
«O materializmie historycznym i dialektycznym Józefa Stalina"

„Materializm dialektyczny — pisze 
Stalin we wspomnianej pracy — jest to 
światopogląd partii marksistowsko - le­
ninowskiej Nazywa się on materializ­
mem dialektycznym dlatego, że stosunek 
jego do zjawisk przyrody, jego metoda 
badania zjawisk przyrody, jego metoda 
poznawania tych zjawisk jest dialek­
tyczna, a objaśnienie przezeń zja­
wisk przyrody, jego pojmowanie zjawisk 
przyrody, jego teoria jest materia- 
listyczn a".

Stalin daje krótki i zwięzły, ale równo­
cześnie niezwykle jasny i przejrzysty 
wykład głównych zasad marksistowskiej 
metody dialektycznej i marksistowskie­
go materializmu filozoficznego.

Trudno tu rzecz jasna omówić pełną 
treść wykładu. Każdy, kto chce być świa­
domym budowniczym socjalizmu, powi­
nien sam przeczytać tę wspaniałą pracę 
Stalina. Mało przeczytać — studiować, 
głęboko przemyśleć i wyciągnąć odpo­
wiednie wnioski.

Praca Stalina jest nie tylko mistrzow­
skim wykładem podstawowych zasad 
materializmu dialektycznego 1 historycz­

nego. Jest ona dalszym •— po pracach 
Marksa, Engelsa i Lenina — rozwinię­
ciem filozofii marksistowskiej na podsta­
wie uogólnienia bogatego doświadczenia 
partii bolszewickiej, doświadczeń mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego i o- 
siągnięć nauki współczesnej. Stalin ja­
sno i dobitnie wykazał, jakie znaczenie 
mają zasady materializmu dialektycznego 
dla praktyki rewolucyjnej, jak stosować 
te zasady w praktycznej działalności 
partii proletariackiej.

Jedno z głównych praw dialektyki mó­
wi o tym, że wszystko znajduje się 
w ciągłym ruchu i rozwoju, że ciągle coś 
rozwija się i wzrasta coś zanika i obu­
miera.

To. co powstaje i rozwija się, jest nie­
zwyciężone. A zatem — mówi Stalin — 
żeby się nie omylić w polityce, trzeba 
patrzeć naprzód, a nie wstecz. Zastosuj­
my tę zasadę do warunków polskich. Do 
czasu plenum sierpniowego Polskiej Par­
tii Robotniczej nosiciele prawicowego od­
chylenia głosili błędną i szkodliwą teo­
rię, że w demokracji ludowej sektor pry- 
watno-kapitalistyczny i sektor socjalis­

tyczny mogą zgodnie współżyć i harmo­
nijnie rozwijać się obok siebie, a więc 
że demokracja ludowa jest ustrojem nie­
zmiennym, skończonym.'

Była to teoria antymarksistowska, an- 
tydialektyczna. Nosiciele odchylenia pra­
wicowe - nacjonalisycznego nie rozumieli 
podstawowych praw rozwoju Społeczne­
go, odkrytych przez Marksa i tak genial­
nie rozwiniętych przez Lenina i Stalina. 
Przyczyną ich oportunizmu i ślepoty po­
litycznej, które tyle szkód wyrządziły 
polskiej klasie robotniczej, było m.in. to, 
że odeszli oni od zasad materializmu dia­
lektycznego i historycznego, że nie posłu­
giwali się tymi zasadami w swej działal­
ności.

Ludzie ci nie rozumieli, że. ustrój de­
mokracji ludowej jest tormą dyktatury 
proletariatu, że nie jest czymś zastygłym, 
że musi się rozwijać i iść naprzód po­
przez ostrą walkę z elementami kapita­
lizmu. Nie rozumieli oni, że sektor socja­
listyczny to jest to nowe, które przycho­
dzi na miejsce starej gospodarki kapita­
listycznej; musi więc rosnąć i krzepnąć, 
wypierając sektor prywatno - kapitalis­
tyczny. Ale nowe formy nie zwyciężają

Wjjdauinictuia
na 70-Iecie urodzin
JÓZEFA STALINA

„KSIĄŻKA I WIEDZA-
„Krótki życiorys Józefa Stalina* 

— I i II tom dzieł Stalina (1901— 
1913).

Poszczególne prace J. Stalina:
„Lenin a kwestia sojuszu ze śred- 

niakiem“.
„Marksizm a kwestia narodowa*“, 
„Kwestia narodowa a leninizm“. 
„Międzynarodowy charakter Re­

wolucji Październikowej'*.
„O Leninie".
„Do młodzieży“.
„Wybór dokumentów w sprawie 

polskiej“.
„O podstawach leninizmu", ;
Prasa Wojskowa:
„Wielka Wojna Narodowa Związ­

ku Radzieckiego“.
„Pieśni radzieckie o Stalinie“.
„O Stalinie“.
„O trzech cechach charaktery­

stycznych Armii Czerwonej“ (praca 
J. Stalina).

Aleksander Tołstoj ~ „Chleb" 
(powieść o Stalinie).

Nasza Księgarnia:
„O Wielkim Stalinie" (montaż 

sceniczny).

IV A DWORZEC moskiewski zaje 
'chał szczególny pociąg. Powitali 

ten pociąg przedstawiciele Komitetu 
Obchodu 70-lecia urodzin Stalina i 
moskiewscy robotnicy. A pociąg 
przyjechał aż z Węgier i zawierał 
dary węgierskiego ludu dla Wielkie­
go Wodza mas pracujących całego 
świata.

70 rocznica urodzin Stalina — 
wyjdzie daleko poza mury Kremla, 
poza granice Związku Radzieckiego, 
poza granice Europy. Już dziś płyną 
tysiące listów i życzeń pisanych 
niewprawną ręką górników Fran­
cji, brytyjskich robotników porto­
wych, chińskich kulisów czy wło­
skich inteligentów.

W Związku Radzieckim zakłady 
pracy, huty i kopalnie, fabryki ma­
szyn i fabryki włókiennicze 
wzmagają wysiłki, aby nowymi zo­
bowiązaniami, nowymi sukcesami 
powitać święto swego nauczyciela i 
wodza. Zwiększają wysiłek produk­
cyjny robotnicy i górnicy Polski 1 
innych krajów demokracji ludowej. 
DALEKO poza mury Kremla, da-’ 

leko poza granicę ZSRR — da­
leko — bo na cały świat rozciąga 
się imię Stalina i takiej miary jest 
jego znaczenie. Bo walczący o wol­
ność lud Vietnamu, Indii czy Gre­
cji, walczący o wyzwolenie społecz­
ne wyzyskiwany robotnik z tzw. de­
mokracji zachodnich, bo każdy, 
zwykły człowiek pragnący pokoju 
wie, że Stalin konsekwentnie wal­
czył i walczy o jego sprawę. O po­
kój i o socjalizm.

I dlatego święto Stalina wyjdzie 
daleko poza granice Związku Ra­
dzieckiego, który zbudował już u 
siebie socjalizm i buduje ustrój 
wyższy, komunistyczny. Wyjdzie da­
leko poza kraje, które w oparciu o 
ZSRR, o naukę Stalina i Lenina— 
weszły na drogę budowy socjalizmu. 
Ą LE kiedy wszyscy ludzie postępu 

zwracają oczy ku stolicy po­
koju ■— Moskwie i wodzowi obozu 
pokoju, Stalinowi — imperializm 
zachodni nie przestaje knuć wojen­
nych, zbrodniczych planów. Zachę­
cony poparciem Amerykanów ma­
rionetkowy premier „rządu" za­
chodnio - niemieckiego — Adenau­
er — coraz jawniej oferuje swoje 
usługi, a raczej usługi swych współ­
ziomków — w charakterze mięsa 
armatniego w nowej wojnie.

Niemiecka prasa demokratyczna 
poda je szczegóły o odradzaniu 
„Wehrmachtu“ i „Luftwaffe“. Jed­
nym z organizatorów nowej armii, 
tzw. ,Korpusu Bezpieczeństwa" —. 
ma być polski faszysta — gen An­
ders. Ten sam Anders, którego pol­
ska reakcja widziała w marzeniach 
na białym koniu — bierze dziś u- 
dział w tajnych posiedzeniach hit­
lerowskich generałów, jako ich mąż 
zaufania. Więcej jeszcze: jako ich

ścisły współpracownik, a w przy­
szłości, zgodnie z jego planami — 
współtowarzysz broni...
a NGIELSKI „Times“ donosi, ż?

między Włochami a Wielką Bry 
tanią zawarty został układ w spra­
wie dostarczania samolotów my­
śliwskich dla Włoch, prasa londyń­
ska otwarcie pisze o rozmowach 
włosko - angielskich, dotyczących 
budowy we Włoszech samolotów 
odrzutowych, prasa amerykańska i 
francuska głośno mówi o szkoleniu 
oddziałów włoskich we Francji i in­
nych krajach. Ale lud włoski do­
wiaduje się o tym ze wszystkich 
źródeł, tylko nie od... własnego rzą­
du. Minister obrony narod^iej — 
Pacciardi milczy jak zaklęty, mimo 
że brał udział w rozmowach.

Ale lud włoski wie, co o tym są­
dzić, i nie pozwoli aby ukrywano 

* przed nim fakty.
Ą TYMCZASEM na Węgrzech — 

klasa robotnicza i lud węgier­
ski przystępuje do wykonania no­
wego, 5-łetmego planu gospodarki 
narodowej. Planu, który przyspieszy 
uprzemysłowienie kraju, likwidację 
zacofania w rolnictwie, wzrost pro­
dukcji. Planu, który w roku 1954 
przyniesie wzrost stopy życiowej do 
185°/o w porównaniu z okresem 
przedwojennym.

A tymczasem w Czechosłowacji 
obradują działacze związków zawo­
dowych na II Kongresie — nad po­
lepszeniem, zwiększeniem wysiłków 
produkcyjnych, nad przyspieszeniem 
marszu do socjalizmu.

A tymczasem w Polsce masy pra­
cujące stają u wrót planu 6-letańe- 
go, gigantycznego planu, który-prze­
obrazi oblicze kraju.

A tymczasem w Bułgarii — hi-d 
pracujący rozprawia się ze zdrajca­
mi narodu i zdrajcami ruchu robot- 
niczegi — Trajczo Kostowem i je­
go bandą, która w powiązaniu z 
wywiadami anglosaskimi 1 titow“- 
skhn chciała sprzedać interesy Buł­
garii za funty i dolary.

» A tymczasem — umacnia się mło- 
. da, Demokratyczna Republika Nie­
miecka, budująca nowe życie i no­
wego człowieka, rośnie pokojowy 
przemysł niemiecki, rosną nowe po­
kolenia, wychowywane w duchu an­
tyfaszystowskim, w duchu poszano­
wania zobowiązań międzynarodo­
wych, w duchu demokracji.

A tymczasem — nieprzerwanie 
idzie naprzód Chińska Armia Ludo­
wa, coraz bliższa ostatecznego zwy­
cięstwa. . ,

: s
JTAK rosną z dnia na dzień siły 

pokoju i socjalizmu, A każdy 
ich postęp — to potwierdzenie histo­
rycznej słuszności teorii i praktyki 
leninizmu, to potwierdzenie dzieła 
życia i twórczości Józefa Stalina.

Zofia Artymowska

Nauczycielstwo szkół zawodowych 
rozpoczyna szkolenie ideologiczne
Jednym z głównych tematów Ogólno­

polskiej Konferencji Przedstawicieli Sek­
cji Szkolnictwa Zawodowego ZNP była 
sprawa samokształcenia ideologicznego 
szkół zawodowych.

W nawiązywaniun do uchwały prezy­
dium Zarządu Głównego ZNP z dnia 
12.X br. w sprawie samokształcenia ide­
ologicznego omówiono na konferencji po­
trzebę niezwłocznego rozszerzenia obo­
wiązku tego samokształcenia na nauczy­
cieli szkół zawodowych.

Szkoła . zawodowa przede wszystkim 
musi umieć związać swoją pracę, swój 
program i metody z pracą i walką o roz­
wój socjalistycznej gospodarki, musi 
umieć ucznia wychować na uświadomio­
nego politycznie, czującego s,vą przyna­
leżność do klasy robotniczej i związane­
go z jej walką o socjalizm.

Dlatego konferencja Sekcji Szkolnic­
twa Zawodowego ZNP w referatach, jak 
i w dyskusjach uznała sprawę niezwłocz­
nego podjęcia- systematycznej akcji sa­
mokształcenia ideologicznego nauczycieli 
szkół zawodowych za najważniejszą w 
obecnej chwili.

W wniku wyrażonej przez Konferen­
cję Sekcji Szkolnictwa Zawodowego 
opinii oraz postanowienia władz związ­
kowych i CUSZ ustalony został termin 
rozpoczęcia akcji samokształcenia ideo­
logicznego dla nauczycieli szkół zawodo­
wych na 15.XII br, a nie na styczeń 1950, 
jak pierwotnie proponowano. Pozwoli to 
na powiązanie się z akcją samokształce­
nia ideologicznego nauczycieli szkół ogól­
nokształcących.

Jako naczelną zasadę organizacyjną dla 
prac samokształcenia ideologicznego usta­
lono, że organizować i kierować całością 
tej akcji, prowadzonej w ramach ZOZ, 
będą wydziały społeczno-pedagogiczne 
Zarządu Głównego, okręgów i oddziałów 
powiatowych ZNP. Poszczególne sekcje 
zawodowe, a więc sekcje szkolnictwa za­
wodowego będą ściśle w całości tej akcji 
współdziałać, jak również uczestniczyć w 
komisjach dokształcania ideologicznego 
przy wydziałach społeczno - pedagogicz­
nych.

Egzaminy dla nauczycieli szkół zawo­
dowych, zatrudnionych w pełnym wy­
miarze godzin, oraz dla pracowników pe­
dagogicznych administracji szkolnictwa 
zawodowego ustala się w tym samym 
terminie, jak dla nauczycieli średnich 
szkół ogólnokształcących.

Wszyscy jnnj nauczyciele szkół zawo­
dowych (ngUCZyCieie zawodu i nauczycie­
le dochodzący) będą brali udział w akcji 
samokształcenia bez obowiązku składa­
nia egzaminu w tym terminie.

Zakres wymagań oraz obowiązkową do 
przestudiowania lektUra _ jak dla szkol­
nictwa ogólnokształcącego. Jest rzeczą 
oczywistą, że z podanej lektury w swej 
pi-acy samokształceniowej nauczyciele 
szkół zawodowych winni zwracać szcze­
gólną uwagę na zagadnienia gospodar­
cze.

DJa przyjścia z jak najdalej Idącą po­
mocą nauczycielstwu w tej doniosłej ak­
cji organizowane będą między innymi 
następujące formy:

1. Ośrodki konsultacji 1 poradnictwa 
w Zarządzie Głównym i w okręgach ZNP, 

2) kwadranse konsultacji i poradnictwa 
w Polskim Radio (w centrali i rozgłoś­
niach regionalnych),

3) działy samokształceniowe na łamach 
„Głosu Nauczycielskiego", „Szkoły Zawo­
dowej'1 i vl innych pismach pedagogicz­
nych i przedmiotowych,

4) systematyczne seminaria dla kiero­
wników samokształcenia ideologicznego 
w ZOZ.

Wszystkie te, jak i inne sprawy (egza­
miny, kolokwia itp.) zostaną podane w 
instrukcjach i zarządzeniach, które będą 
przedmiotem szczegółowego zaznajomie­
nia się na zebraniach ZOZ.

Tak jak w odniesieniu do szkolnictwa 
ogólnokształcącego między organami ZNP 
a Ministerstwem Oświaty i kuratoriami 
szkolnymi nawiązana została ścisła współ­
praca w prowadzeniu akcji samokształ­
cenia ideologicznego, tak też, jeżeli cho­
dzi o szkolnictwo zawodowe, organy 
ZNP współpracują w tej sprawie z Cen­
tralnym i okręgowymi urzędami szkole­
nia zawodowego.

ZNP zdaje sobie sprawę w pełni z do­
niosłości podejmowanej wielkiej akcji. 
Zdaje sobie sprawę również z wszystkich 
trudności, które wiążą się z realizacją 
tych prac.

Będzie czynił wszystko, aby rozwinąć 
jak najwięcej form pomocy nauczyciel­
stwu w tej pracy.

Będzie to równocześnie wielki egza­
min dla ZOZ, które stają zaraz po zor­
ganizowaniu jako pierwsze i zasadnicze 
placówki realizacji masowego, systema­
tycznego samokształcenia ideologicznego.

Z tym większą energią musimy się 
wszyscy zmobilizować do tej wielkiej 
sprawy, że podjęcie w naszych,szeregach 
nauczycielskich tej akcji zbiega się z do­
niosłymi uchwałami III plenum ■ KC 
PZPR o zwiększeniu czujności rewolu­
cyjnej w stosunku do wroga klasowego 
i uchwałami w tej samej sprawie osta­
tniego.plenum CRŻZ. Referaty i uchwały 
zarówno KC PZPR, jak i CRZZ kładły 
szczególny nacisk na szkolenie ideolo­
giczne jako na podstawowy instrument 
uzbrajania klasy robotniczej w najlep­
szy oręż do walki z wrogiem klasowym, 
z pozostałościami burżuazyjnó-kapitali- 
stycznymi, z próbami przenikania wro­
gich elementów dla siania niepokojów, 
dywersji czy sabotażu do różnych dzie­
dzin aparatu naszego ludowego państwa. 
Pamiętać musimy o tym, że i szkoła nie 
jest wolna od walki klasowej. Obowią­
zuje i nas, pracowników oświatowych, 
zwiększenie czujności.

Uczynimy to lepiej i pełniej, gdy roz­
winiemy i podniesiemy na najwyższy po­
ziom nasze samokształcenie ideologiczne.

Stanisław Kwiatkowski

same automatycznie. Warunkiem ich 
zwycięstwa jest czynna i świadoma dzia­
łalność. klasy postępowej, w tym wypad­
ku proletariatu i jego partii. Elementy 
kapitalistyczne nie ustąpią z drogi do­
browolnie — przeciwnie, walczą one za­
wzięcie przeciw nowemu ustrojowi. Ele­
menty kapitalistyczne mają tendencję do 
odradzania się i gdybyśmy nie prowa­
dzili z nimi walki, nie ograniczali i wy­
pierali ich, mogłyby one znów się szero­
ko rozwinąć i doprowadzić do odrodze­
nia kapitalizmu w naszym kraju. . Osta­
teczne zwycięstwo nowego ustroju — so­
cjalizmu — jest nieuniknione, ale rozwój 
historyczny nie zawsze biegnie prostą li­
nią naprzód, zdarzaja się zygzaki w roz­
woju, zawroty i cofnięcia się, zanim no­
wy ustrój Ostatecznie zatriumfuje.

Proletariat nie może zdawać się na ży­
wiołowy rozwój wypadków; musi nieu­
stannie walczyć przeciwko możliwości 
zygzaków i zwrotów, gdyż tylko w ten 
sposób można zapewnić ostateczny triumf 
nowego ustroju. Jaskrawym przykładem 
takiego zawrotu jest Jugosławia, w której 
klika faszystowska będąca na służbie im­
perialistów. opanowała władzę, odrodziła 
kapitalizm i przekształciła kraj w kolo­
nię amerykańską. Dlatego trzeba nie 

I tylko widzieć to nowe, co się rodzi i roz- 
Iwija, ale również czynnie walczyć o jego 
zwycięstwo.

Rozpatrzmy inne podstawowe prawo 
dialektyki — prawo walki przeciwieństw. 
Głosi ono, że we wszystkim zawarte są 
wewnętrzne przeciwieństwa i że walka 
tych przeciwieństw jest siłą napędową 
rozwoju, postępu. W społeczeństwie kla­
sowym motorem rozwoju jest walka kla­
sowa, walka klas uciskanych przeciwko 
klasom panującym. Wynika stąd — mó­
wi Stalin — że „nie należy zacierać 
sprzeczności ustroju kapitalistycznego, 
lecz trzeba je ujawniać i rozwikłać, nie 
należy tłumić walki klasowej, lecz trzeba 
ją doprowadzić do końca“.

Zamazywanie bowiem ’ sprzeczności 
klasowych hamuje rozwój społeczny, 
przyśpieszyć ten rozwój może jedynie u- 
iawnienie, wykrycie, wydobycie na 
wierzch przeciwieństw klasowych. Dlate­
go PZPR miała rację, gdy postawiła wy­
raźnie sprawę walki klasowej na wsi, u- 
świadamiając chłopom biednym i śred­
nim przeciwstawność ich interesów inte­
resom bogaczy wiejskich.

Tą nauką stalinowską kierowało się 
Plenum Listopadowe ujawniając źródło 
klasowe oportunizmu, nacjonalizmu i so- 
cjal - demokratyzmu, które są wyrazem 
nacisku brużuazji na klasę robotniczą, 
wyrzeczeniem się ideologii proletariac­
kiej i podporządkowaniem się ideologii 
kaptalistycznej. Tylko pełne zwycięstwo 
marksizmu - leninizmu — konsekwen­
tnej ideologii klasy robotniczej — może 
zapewnić nasz szybki rozwój ku socjaliz­
mowi.

Genialne prace Józefa Stalina uczą lu­
dzi pracy posługiwać się materializmem 
dialektycznym i historycznym, potężnyrti 
orężem ideologicznym proletariatu w je­
go walce z kapitalizmem i ideologią bur- 
żuazyjną, w jego walce o zwycięstwo so­
cjalizmu.

W. Krajewski

NAUCZYCIEL MA GŁOS
Program nauczania 

a plan godzin
Proszę o radę, względnie wyjaśnienie 

w rozwiązaniu następujących, trapiących 
mnie problemów:

1) Jak rozplanować materiał naucza­
nia?

2) Czy można przerobić — całkowicie 
— materiał przewidziany progra­
mem i

3) Czy można osiągnąć wyniki naucza­
nia wskazane w programie, mimo 
namacalnych rozbieżności 
między tym programem a planen^ 
godzin?

Konkretnie. Materiał nauczania roz­
planowany jest tak; w programach; w 
planie godzin dla szkół o 4 naucz.
Język polski dla IV — 8, V — 1 godz./tyg.

„ obcy dla V, VI i VIII po 
3 godz/tyg.

Historia dla IV — 4, V — 3 po 3 godz/tyg. 
Matematyka dla IV i V P° 6 godz/tyg. 
dla IV — 5 i V — 5 godz/tyg.
po 2 godz/tyg.

„ IV i V — 2 godz/tyg.
„ IV — 4 i V — 4/3 godz/tyg.
Różnica w rozplanowaniu godzin jest 

widoczna. Zapytuję więc, jak mam pra­
cować, ażeby nie było takiej różnicy — 
w wynikach nauczania.

Czym mam wtłoczyć cały materiał na­
uczania w zwężoną liczbę godzin i jak to 
zrobić. Studiując programy doszedłem do 
przeświadczenia, że program dla szkół o 
4 nauczycielach nie godzi się z planem 
godzin (jestem nauczycielem w szkole o 
4 naucz.), a mianowicie:

Cytuję z programu historii — str. 150 
— 151 — „Licząc 32 tygodnie nauki szkol­
nej powinniśmy mieć w IV klasie w 
ciągu roku 128 lekcji (4 godziny tygod­
niowo). Całość materiału została zgru­
powana w 97 lekcjach, 31 godzin nacho- 
wane jest na powtórzenie i pogłębienie 
niektórych tematów. Z 97 lekcji przezna­
czone zostały na dzieje czasów przedroz­
biorowych 45, a 52 na wieki XIX i XX“.

Z powyższego wynika, że program na 
przerobienie materiału z historii przewi­
duje 128 godzin, zaś plan godzin dla 
szkół o 4 nauczycielach tylko 96 godzin 
(32 tygodnie po 3 godziny). Trudno mi 
jest zrozumieć, jak można zmieścić w 
96 godzinach materiał opracowany na 128 
godzin, aczkolwiek notabene te ,,123“ w 
stosunku do obfitości materiału i pozio­
mu myślowego uczniów w zapadłej wsi 
— to całkiem nowy problem.

Podobnie jest z programami innych 
materiałów. I tak: różnice na minus w 
stosunku rocznym dla języka polskiego 
w klasie IV — 96 godzin, a w V — 4, 
dla języka obcego (uczę rosyjskiego) po 
32, dla matematyki w IV — 64, w V 
około 80.

Biorąc pod uwagę powyższe dane, & 
ponadto brak pomocy naukowych, pod­
ręczników, to, że program historii przy­
szedł“ dopiero w połowie października, 
samokształcenie nauczyciela, różne „czy­
ny społeczne“ itp., itp., zadaj ę sobie py­
tanie: — jak wybrnąć z tego, aby być w 
zgodzie z własnm sumieniem oraz z pro­
gramem nauczania i planem godzin.

Pracuję uparcie, bo chę mieć po­
zytywne wyniki mej pracy i dlatego 
nie daje mi spokoju myśl o wynikach 
nauczania zgodnego ze wskazaniami pro­
gramów.

Jabłoński Jan
Chabielce

Od Redakcji: List Wasz Kolego, ode­
słaliśmy do M. O. w odpowiedzi otrzy­
maliśmy następujące wyjaśnienie:

Co do „namacalnych rozbieżności mię­
dzy programem a planem godzin“, o któ­
rych pisze kol. Jabłoński z Chabielic za­
sadniczo sprawę wypaśnić można nastę­
pująco:

Powiedzmy, że zgodnie z życzeniem 
Kolegi nawet zwiększymy wymiar go­
dzin w szkole o 4-ch nauczycielach do 
wymiaru, obowiązującego w szkole o 
7-miu nauczycielach (np. przez dodanie 
po 18 godzin nadliczbowych tygodniowo 
dla każdego nauczyciela), wtedy koledzy, 
pracujący w szkołach o 7-miu nauczy­
cielach zapytają, czy jest sprawiedliwe, 
aby żądać od nich takich samych wyni­
ków pracy, gdy oni mają w klasie dwu­
krotnie większą liczbą uczniów i w 
związku z tym dwa razy więcej zeszytów 
do poprawiania, dwukrotnie więcej spra­
wdzań wyników pracy uczniów, klasyfi- 
kowań, sprawdzań frekwencji, osobistych 
kontaktów z uczniami itd. itd.?

Dopóki istnieje zasada, że proporcjo­
nalnie do liczby uczniów daje się odpo­
wiednią liczbę nauczycieli — przydział 
godzin na poszczególne przedmioty nie 
może być równy we wszystkich szkołach.

W konkretnym przypadku kol. Jabłoń­
ski ma trudności przede, wszystkim spe­
cjalnej natury organizacyjnej. Jak wynit 

ka z danych za ubiegły rok szkolny, szko­
ła w Chabielicach bez klasy VII liczyła 
195 uczniów. Jeżeli w roku bież, dopra­
cowała się klasy VIII to liczba uczniów 
w tej klasie znacznie przekroczyła 200, 
więc powinna mieć zgodnie z przepisami 
5 a nie 4-ch nauczycieli. Wtedy sytuacja 
zmieniłaby się radykalnie.

Nadto nadmienić należy, że jeśli wa­
runki lokalowe omawianej szkoły nie 
uległy poprawie w roku bieżącym (2 iz­
by), to realnie największa trudność po­
wstaje tam na skutek niemożności pełne­
go wykorzystania nawet obecnego skrom­
nego wymiaru godzin (obciążenie klasy 
przy dwurazowej nauce w stosunkach 
wiejskich przez 11 godzin dziennie tj., że 
nauka powinnaby trwać od godz. 8 do 
19-tej, gdy zmrok zapada o 15-tej).

W sprawie ariykułu: 
z,Z mapą

i kompasem w ręku"
Pod takim tytułem umieszczona została 

w „Głosie Nauczycielskim“ z dnia 6 listo­
pada notatka o pracy krajoznawczej. W 
artykule tym jest mowa o wielkim znacze­
niu pracy krajoznawczej w szkole, o jej 
wartości wychowawczej, a zarazem o zna­
czeniu tej pracy dla państwa.

Praca krajoznawcza jest bezsprzecznie 
ważną, twórczą, jest prawdziwą „służbą 
Polsce". Krajoznawstwo ma piękną tra­
dycję i w Polsce.

W 1919 roku z inicjatywy prof. Uniw. 
Jagiellońskiego Ludomira Sawickiego po­
wstały koła krajoznawcze szkolne i po­
zaszkolne (te ostatnie obejmujące mło­
dzież rzemieślniczą i robotniczą).
.Koła krajoznawcze miały i mają obec­

nie swoje własne czasopismo „Orli Lot“, a 
w pierwszym numerze tego miesięcznika 
(sprzed 30 lat) czytamy odezwę „Do 
młodzieży“: „Gdyby cała młodzież polska 
wzięła się do dzieła, nie mielibyśmy nie­
znanych zakątków kraju naszego, a uczeni 
polscy mogliby przystąpić do prac synte­
tycznych. A więc do pracy, Młodzieży Pol­
ska! Niech Redakcja nasza zostanie zasy­
pana stosami listów, notatek z waszych 
wycieczek!"

Odezwa znalazła oddźwięk w sercach 
młodzieży, a skutek tej pracy był impo­
nujący.. Przeszło 30 wypełnionych kwe­
stionariuszy; z tych najważniejsze: „Wie­
dza astronomiczna ludu", „W sprawie lu­
dowych narzędzi muzycznych“, „Rośliny 
w zwyczajach i wierzeniach ludowych“, 
„Inwentaryzacja / wsi", „Stare drzewa“, 
„Kwestionariusz prehistoryczny", „Kwe­
stionariusz przyrodniczy“, „Dzieła sztuki 
ludowej" i inne. Materiały zebrane dały 
podstawę do poważnych prac naukowych.

Prof. Uniw. Jagiellońskiego Kazimierz 
Moszyński w odpowiedzi na dostarczone 
mu materiały o „ludowych narzędziach 
muzycznych" i „wiedzy astronomicznej lu­
du" pisze: „Otrzymany materiał tak w ry­
sunkach, jak i opisach posiada pierwszo­
rzędną wartość i przedstawia się wręcz 
nadzwyczajnie“.

Po wojnie podjęto znowu pracę krajo­
znawczą. Na czele jej stoi obecnie ten, 
który był od samego początku głównym 
opiekunem kół krajoznawczych i redak­
torem „Orlego Lotu"—prof. Leopold Wę­
grzynowicz.

Izą Kossowską 
Kraków

Od Redakcji
List Wasz, Koleżanko, zawiera „ciekawe 

wiadomości o pracy kół krajoznawczych 
w Polsce. Spodziewamy się, że do redakcji 
wpłynie wiele materiału z tej dziedziny, 

' Chętnie umieścimy.
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TPD organizuje pozaszkolna
pracę z

Dzieciom miast i wsi należy zapewnić 
nie tylko naukę, ale i zabawę kultural­
no - wychowawczą poza szkołą od przed­
szkola począwszy.

Wielką przeszkodą w wychowaniu jest 
pozostav/ianie dzieci i młodzieży, po skoń­
czonych lekcjach, własnemu losowi.

Zwłaszcza dla dzieci matek pracujących 
ważne jest, w jakich warunkach spędza­
ją dzieci czas wtedy, gdy rodzice stają 
przy warsztatach pracy.

Świetlice w szkołach TPD, między­
szkolne i dworcowe, zapewniają młodzie­
ży opiekę i pomoc w odrabianiu lekcji; 
Żeby jednak nie było luk w tym syste­
mie, TPD przystępuje w porozumieniu z 
„Artosem" do organizowania przedsta­
wień amatorskich, widowisk teatralnych, 
koncertów, pokazów filmowych, pogada­
nek radiowych w niedziele przed połud­
niem, w miotach, miasteczkach, osie­
dlach. i na wsi.

W pierwszym etapie wchodzą w rachu­
bę miejscowości z dobrze działającymi 
oddziałami TPD.

Jeżeli akcja ma mieć charakter maso­
wy, a taki jest plan działania, do współ­
pracy muszą stanąć nauczyciele jako naj­
bardziej powołany czynnik.

W każdej miejscowości, gdzie jest sala 
większa czy mniejsza, można zorganizo­
wać zajęcia artystyczne, poprzednio przy­
gotowane, względnie dopominać się o ki­
no z filmami dla młodzieży.

Wycieczki w niedziele do najbliższych 
fabryk, kopalń czy mniejszych 'warszta­
tów pracy, czy też dalsze wycieczki kole­
ją i statkami w porozumieniu z „Orbi­
sem“, Towarzystwem Krajoznawczym, 
dają dzieciom i młodzieży możność po­
znania „swojego“ morza, gór, stolicy itp.

Instruktorzy społeczni, powołani przez 
TPD, nawiążą łączność z nauczycielami, 
by przy ich pomocy organizować różne 
imprezy dla dzieci i młodzieży, zwłasz­
cza na wsi i w małych miasteczkach.

I rije będzie już miejscowości leżących 
pozornie w okolicach, gdzie „świat jest 
deskami zabity“.

Zdobycze kulturalne zostaną umaso- 
wione przez wciągnięcie najszerszych 
warstw społeczeństwa — w pierwszym 
rzędzie młodzieży i dzieci — do uczest­
nictwa, za minimalną opłatą.

Przy Zarządzie Głównym TPD działać 
będzie wydział zajmujący się zagadnie­
niem umasowienia akcji kulturalno- 
oświatowe - wychowawczych, z możliwie 
dalekim zasięgiem, nawet w tych miej­
scowościach, gdzie nie ma oddziału.■

dziećmi
Ruchliwość nauczyciela czy nauczycielki 
sprawi to, że dzieci będą miały niedzielę 
i dni świąteczne wypełnione, a TPD 
udzieli pomocy nawet materialnej.

Komitety rodzicielskie mają również 
szerokie pole działania i mogą współdzia­
łać w akcji rozpowszechniania kultury 
wśród dzieci.

Nawiązanie współpracy z wszystkimi 
czynnikami zabezpieczy dzieci 1 młodzież 
przed zgubnymi wpływami wrogich ele­
mentów, które chcą zagarnąć „rząd nad 
duszami“. Wyzyskują one właśnie nie­
dziele, by młodzież dezorientować, odry­
wać od rzeczywistych wielkich osiąg­
nięć.

W roku 1922 liczba dzieci potrzebują­
cych natychmiastowej pomocy w Związ­
ku Radzieckim wynosiła siedem milio­
nów.

Akcją zakrojoną na najszerszą skalę, 
przy wielkim wysiłku rządu radzieckiego, 
opanowano sytuację.

Młode pokolenie musi nauczyć się oce­
nić "epokowe znaczenie dokonanego prze­
wrotu po drugiej wojnie światowej.

Należy obudzić inicjatywę i twórczą 
energię budowniczych ustroju socjali­
stycznego. Wielkie siły twórcze tkwiące 
w młodzieży dokonają /.cudów1', jeżeli 
skierowane na właściwe tory.

Wiemy dobrze, że decydujący głos 
wychowaniu należy do pedagoga i
szkoły. Jeżeli uzupełnimy działalność 
szkoły wszystkimi elementami pomocni­
czymi, wtedy uzyskamy możność oddzia­
ływania na dzieci i młodzież na prze­
strzeni całego czasu, jakim dziecko roz­
porządza.

Wychowanie człowieka w oparciu o,te­
orię marksistowską, w warunkach wy­
zwolenia ekonomicznego mas pracują­
cych jest osiągalne, czego przykładem 
jest Związek Radziecki. W okresie za­
ledwie trzech dziesiątków lat zmienił się 
nie tylko zewnętrzny wygląd tego potęż­
nego państwa, ale zmienili się jego mie­
szkańcy — sto narodów.

Stare metody trzeba obalić szturmo­
wym atakiem, wszelka zwłoka opóźnia o- 
siągnięcia. Masowa akcja TPD jest właś­
nie takim atakiem w celu zdobycia zau­
fania rodziców i dzieci.

Trzeba budować planowo wychowanie 
socjalistyczne. TPD przez akcję masową, 
przy współpracy nauczycielstwa, osiągnie 
swój cel.

są

w 
do

Dorota Kaluszyńska
Prezes Towarzystwa Przyjaciół Dzieci

W SZKOLE I
Szkoły TPD wychowują nowych ludzi
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Foto: Wodziński
Na zdjęciu: Lekcja z pracowni fizycznej w szkole TPD w Bytomiu.

Kurs wychowania 
fizycznego

W dniach 24, 25 i 26 listopada br. od- 
. był się w Warszawie w budynku Szkoły 
nr 45 Kurs Wychowania Fizycznego.

Bogaty i doskonale opracowany pro­
gram kursu określił nie tylko ogólne za­
dania i cele wychowania fizycznego w 
dzisiejszej rzeczywistości, ale ponadto, 
dzięki pokazowym lekcjom oraz wielu 
cennym wskazówkom, umożliwił nam 
szybkie przyswojenie sobie całego mate­
riału, obejmującego zagadnienie wycho­
wania fizycznego w zakresie od I do IV 
kl. szkoły podstawowej, oraz właściwe je­
go zastosowanie w praktyce.

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
fakt, że organizatorzy Kursu potrafili w 
ramach trzech zaledwie dni podać tak 
obfity materiał w formie jasnej i przej­
rzystej, wywołując wśród uczestników

Kształcą się nowe kadry
nauczycieli języka rosyjskiego

W Tarnowskich Górach istnieje od 1 । ogromne zapotrzebowanie na nauczycie- 
lipea,. sześciomiesięczny kurs dla nauczy­
cieli języka 
przez K. O. .
pośrednio Ministerstwu. Oświaty. Takich
kursów jest w Polsce 8.

Rosnące zainteresowanie społeczeństwa 
nauką języka r

1 i ogromne zapotrzeot
2"____ ; r- li tego przedmiotu, co równocześnie po-

i rosyjskiego, zorganizowany । stawiło Ministerstwo Oświaty wobec, po- 
i. S. Śląskiego, podległy bez- I trzeby stworzenia kadr nauczycielskich,

jdyż nie wiele mamy w Polsce ludzi 
znających ten język w stopniu umożli­
wiającym nauczanie. Wprawdzie znaj-

rosyjskiego spowodowało dzie się w Polsce sporo ludzi mówiących

W paru wierszach
PRODUKCJA SPRZĘTU SPORTOWEGO 

DLA SZKÓŁ ZAWODOWYCH
W warsztatach szkół metalowych pro­

dukowane będą wszelkiego rodzaju oku­
cia, w warsztatach szkół drzewnych — 
sprzęt drewniany, w warsztatach szkół 
skórzanych — piłki, rękawice, buty nar­
ciarskie itd. W ten sposób znaczna część 
sprzętu potrzebnego dla uczniów ok. 3000 
szkół zawodowych zostałaby wykonana 
we własnych warsztatach szkolnych pod-

czas nauki uczniów, co umożliwiałoby 
duże oszczędności.

Notua szkoła
Oświa- 
VI, nr 
1949 r.

„Nowa Szkoła“ — Ministerstwo 
ty. Skład Główny PZWS. Rok 
(47 — 48) wrzesień — październik 
str. 110, cena 85 zł.

Numer specjalny poświęcony szkolni­
ctwu w Czechosłowackiej Republice Lu­
dowej. Omawia współczesny stan szkol­
nictwa i pedagogiki w Republice Cze­
chosłowackiej począwszy od przedszkoli, 
szkół ludowych, szkół średnich i zawo­
dowych aż do szkolnictwa wyższego ze 
specjalnym uwzględnieniem, fakultetów 
pedagogicznych.

Zapoznaje z administracją szkolną i, jej 
obecną demokratyzacją, z działalnością 
związku pracowników szkolnych i oświa­
towych oraz omawia problem zaopatry­
wania szkół w podręczniki przez Pań­
stwowy Instytut Wydawniczy w Czecho­
słowacji.

Z radością witamy ten numer czaso­
pisma „Nowa Szkoła", pozwalający na 
zbliżenie naszego szkolnictwa do szkol­
nictwa bratniej Czechosłowacji, gdyż— 
jak powiedział Minister Szkolnictwa, 
Nauki i Sztuki Czechosłowackiej Repu­
bliki Ludowej Zdenek Nejedly—„nie ma 
zjawiska radośniejszego w naszej sło­
wiańskiej rodzinie nad rozkwitającą 
przyjaźń polsko-czechosłowacką".

PIERWSZY W POLSCE 
MIĘDZYFABRYCZNY DOM MATKI

I DZIECKA
W Krakowie, w dzielnicy Grzegórzki, 

położono kamień węgielny pod budowę 
pierwszego w Polsce międzyfabrycznego 
Domu Matki i Dziecka. Nowy ten Dom 
oddany zostanie do użytku w połowie 
przyszłego roku. Mieścić on będzie sta­
cję opieki nad matką i dzieckiem, żłobek 
i przedszkole dla 400 dzieci oraz świetli­
cę i bibliotekę.

Z Domu korzystać będą dzieci i żony 
robotników 24 fabryk krakowskich.

WZOROWY POWIAT W PRACY SKOW
W pow. Bystrzyca Kłodzka w woj. 

wrocławskim jest 46 szkół. We wszyst­
kich szkołach istnieją Szkolne Koła Od­
budowy Warszawy. W 23 szkołach do 
SKOW należy 100 proc, młodzieży. Śred­
nio 76 proc, młodzieży szkolnej zapisało 
się do SKOW.

Wszystkie SKOW biorą udział w akcji 
współzawodnictwa organizując imprezy 
dochodowe, zbiórki odpadków użytko­
wych, akcję propagandowo-werbunkową 
itd. W toku załatwiania jest sprawa pre­
numeraty „Stolicy'1 dla wszystkich szkół.

RADIOODBIORNIKI DLA ŚWIETLIC 
GROMADZKICH

WSI PREMIOWANYCH
Przyznana została dodatkowa kwota 

20 miln. zł na zaopatrzenie w radiood­
biorniki zelektryfikowanych świetlic wsi 
premiowanych. Zakupione aparaty typu 
„Aga B1' w ilości 500 sztuk będą dostar­
czone w grudniu br. poszczególnym o- 

1 kręgom SKRK do rozdziału między świe- 
I tlice.

• i
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po rosyjsku, ale założenie marksistowskie 
nowych programów szkolnych nie po­
zwala na wykorzystanie wszystkich. Stąd 
troska Ministerstwa Oświaty o nowe ka­
dry, stąd organizowanie sześciomiesięcz­
nych kursów dla nauczycieli języka ro­
syjskiego, stąd bliski realizacji projekt 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzie­
ckiej stworzenia w Warszawie Instytutu 
Radzieckiego. Będzie on centralną, naj­
wyższą instytucją, w której nauczyciel 
języka rosyjskiego znajdzie fachową po­
moc i możność kształcenia się; tu także 
będzie mógł zdobyć dyplom uniwersytec­
ki. Organizacja sześciomiesięcznych kur­
sów napotyka na dość duże trudności. K. 
O. S. Śląskiego udało się jednak je po­
konać i już w drugiej połowie lipca pra­
ca na kursie wzeszła na normalne tory. 
Za półtora miesiąca będziemy mieli fa­
chowych nauczycieli języka rosyjskiego.

Słuchacze kursu — to absolwenci lice- 
' ów pedagogicznych i ogólnokształcących 
i kilku nauczycieli czynnych, razem 48 
osób wśróć nich jest kilku Rosjan). 
Program kursu obejmuje: gramatykę i 
literaturę języka rosyjskiego, metodykę 
języka, historię WKP(b), historię i geo­
grafię ZSRR, podstawy marksizmu - 
leninizmu, zagadnienia ekonomii poli­
tycznej i naukę o Polsce i świecie współ- 
czesnyin. Absolwenci kursu po złożeniu 
dodatkowego egzaminu z „grupy A“ 
Wyższego Kursu Nauczycielskiego otrzy­
mują prawa nauczycieli posiadających 
dodatkowe kwalifikacje, a w przyszłości 
ftiogą zdawać egzamin dyplomowy na na­
uczyciela języka,rosyjskiego, czyli otrzy­
mać kwalifikacje wyższe. Według relacji 
przedstawicieli Min. Oświaty, wizytują­
cych ośrodki szkoleniowe, kurs w Tar­
nowskich Górach poziomem swoim wy­
suwa się na drugie miejsce w szeregu 
innych siedmiu w Polsce.

W piątym miesiącu pracy kursu moż­
na z całą stanowczością stwierdzić, że 
próba tworzenia kadr pedagogicznych 
powiodła się, że kurs przysporzy zawo­
dowi nauczycielskiemu nie wielu wpraw­
dzie, ale dobrych nauczycieli. Podkreślić 
należy, że przemyślana i dobrze zorgani­
zowana praca wychowawcza kształtuje 
kadry nowych nauczycieli i niweluje 
różnice między partyjnymi i bezpartyj­
nymi, tworząc z nich jeden zespół ludzi 
rozumiejących swe zadania wychowaw­
cze.

Grzegorz Paszkiewicz 
podinspektor szkolny

W Pradze Czeskiej staraniem Ministerstwa Oświaty urządzono 
wystawę ilustrującą dorobek szkolnictwa i oświaty w Polsce. 

Na zdjęciu: fragment wystawy.

prawdziwy entuzjazm, którego wyrazem 
była stuprocentowa frekwencja w cią­
gu całego czasu trwania kursu.

Obecnie gorąca wspólna prośba skie­
rowana do czynników miarodajnych o 
zorganizowanie podobnego doszkolenia w 
dziedzinie wychowania fizycznego dla 
klas starszych.

Szkoła nr 171 w Warszawie
Aldona Czubryńska

Współudział nauczycieli 
w organizowaniu

Wszechnicy Radiowej
W strukturze organizacyjnej Wszech­

nicy Radiowej w bieżącym roku szkol­
nym zaszły poważne zmiany. Powołana 
została Centralna Komisja Społeczna 
Wszechnicy Radiowej, której zadaniem 
jest czuwanie nad działalnością tej no­
wej uczelni. W skład C.K.S.W.R. weszli 
przedstawiciele: Ministerstwa 
Centralnej Rady Związków 
wych, Samopomocy Chłopskiej 
go Radia.

Na posiedzeniu w dniu 14
1949 r. postanowiono rozszerzyć C.K.S. 
W.R. przez zaproszenie przedstawiciela 
Zarządu Głównego ZNP, który jednocze­
śnie jest członkiem Kolegium Naukowe­
go W. R.

W terenie przedstawiciele ZNP wcho­
dzą w skład okręgowych i powiatowych 
społecznych komisji W. R.

Poza tym koledzy nasi mogą i winni 
odegrać ważną rolę przy organizowaniu 
zespołów słuchaczy W. R. w terenie. Ze­
społy te należy organizować przy szko-

Oświaty, 
Zawodo- 

i Polskie-

listopada

łach, świetlicach oraz udzielać informa­
cji słuchaczom indywidualnym,

Pomoc naukowa i organizacyjna win­
na obejmować wszystkie zespoły nauczy­
cielskie i innych zawodów. Koledzy, któ­
rzy w ubiegłym roku zdali egzamin z I 
roku W. R. mogą być organizatorami i 
instruktorami zespołów, kierować zebra­
niami dyskusyjnymi przy omawianiu i 
utrwalaniu wysłuchanych audycji radio­
wych.

Dla nauczycieli Wszechnica Radiowa 
ma szczególne znaczenie w akcji do­
kształceniowej. Rozwija ogólnie świato­
pogląd, jest pomocą przy naukach spo­
łecznych, a w szczególności w przysto­
sowaniu się do obowiązujących egzami­
nów z zagadnień ideologicznych.

Przy szkoleniu .ideologicznym wielką 
pomocą będą następujące cykle wykła­
dów: 1. „Przyrodnicze podstawy poglądu 
na świat“ ‘i 2. „Teoria materializmu dia­
lektycznego i historycznego".
Wygłaszane tematy drukowane są w 

catości pod nazwą „Skrypty W. R.“ 
Skrypty te każdy słuchacz powinien abo- 
nować. Sumę w wysokości 60 zł miesięcz­
nie należy przesłać na rachunek PKO — 
Warszawa, Noakowskiego 20, z zaznacze­
niem na odwrocie blankietu nadawczego 
„Skrypty W. R. na rok I lub II, albo I i 
U". Zgromadzone skrypty oddadzą duże 
usługi przy kształceniu 
w szkole.

Sygnalizują nam z 
masowym zapisywaniu 
na słuchaczy W. R. Np. wszyscy koledzy 
Okręgu Szczecińskiego już sa słuchacza­
mi W. R.

Celem ujednolicenia pracy i omówie­
nia zadań związanych z działalnością w 
terenie projektowana jest w najbliższym 
czasie Krajowa Konferencja Wojewódz­
kich Komisji Społecznych w Warszawie.

Zwracamy się do koleżanek i kolegów, 
by masowo zgłaszali się na słuchaczy W. 
R. oraz do współpracy z miejscowymi 
komórkami organizacyjnymi w terenie 
w celu rozpowszechniania tej nowej in­
stytucji oświatowej, jaką jest Wszech­
nica Radiowa. p p

się i

wielu 
się

kołaPrzy szkole istnieją dwa silne 
ZMP, liczące ponad 100 członków. Mło­
dzież ZMP-owska bierze czynny 
w życiu gospodarczym, kulturalnym i or­
ganizacyjnym szkoły i gminy. Aktywiści 
kół szkolnych ożywili pracę miejscowego 
ludowego zespołu sportowego wpłynęli 
również na uzdrowienie stosunków w 
gminnych spółdzielniach S. Oh. w Rokici­
nach, Łaznowskiej Woli 
ZMP-owcy interesują się żywo 
Gminnej Rady Narodowej i uczestniczą 
jako publiczność w jej posiedzeniach.

Przy szkole znajduje się bursa, która 
mieści w tym .roku 30 uczniów. Znajduje 
w niej pomieszczenie najuboższa mło­
dzież, sieroty i półsieroty.

Komitet Rodzicielski, którego prezesem 
jest oh. Marian Sonta, interesuje się ży­
wo zagadnieniami wychowania i' kształ­
cenia młodzieży. Ostatnio Komitet Ro­
dzicielski podjął uchwałę zakupienia dla 
szkoły nowej maszyny do pisania.

St. Krakowiak
Rokiciny k. Koluszek

udział

i. Będkowie, 
pracą

przy pracy

terenów o 
nauczycieli

W Rokicinach kształcą 
się młodzi spółdzielcy
Dzięki dogodnemu położeniu w Rokici­

nach koncentruje się życie gospodarcze, 
społeczne i kulturalne gminy Łaznów i 
Mikołajew. Znajdują się tu: Urząd Gmin­
ny, Spółdzielnia ZSCh., poczta, stacja ko­
lejowa i autobusowa. Najbardziej jednak 
cieszą się mieszkańcy Rokicin posiada­
niem szkoły śpółdzielczo-handlowej, któ­
ra kształci kadry spółdzielców.

Szkoła handlowa w Rokicinach posia­
da .3 klasy; uczęszcza do niej 120 córek i 
synów mało- i średniorolnych gospoda­
rzy z gminy Łaznów, Mikołajew, Kata- 
rzynów, Ciosny, Będków, Łazisko a na­
wet z pow. rawskiego. W roku ubiegłym 
26 absolwentów opuściło szkołę w Roki­
cinach; znaczna ich część pracuje obec­
nie w spółdzielniach gminnych.

„Wychowanie w przedszkolu“
śnia
Wychowania
Przyjaciół Dzieci w wyniku porozumie­
nia zawartego pomiędzy Związkiem Na­
uczycielstwa Polskiego a Zarządem 
Głównym TPD.

„Wychowanie w Przedszkolu" to pismo 
o treści niezwykle bogatej, to kopalnia 
wiadomości, rad i wskazówek w odnie­
sieniu do ciekawej, lecz trudnej pracy z 
dzieckiem w przedszkolu. Każdy numer, 
poza aktualną częścią artykułową zwłasz­
cza z dziedziny psychologii dziecka w 
wieku przedszkolnym, zawiera dział roz­
wiązań praktycznych, podaje obrazki z 
życia w przedszkolu 1 sposoby sporządza­
nia pomocy, zamieszcza ciekawszą kores­
pondencję z terenu, i na końcu informu­
je o książkach, z którymi winna się zet­
knąć przedszkolanka. Poza tym pismo 
jest bogato ilustrowane.

Na wstępie artykuł Janiny Dziamow- 
skiej pt. „Szkolenie ideologiczne“, w któ1 
rym autorka w sposób bardzo żywy, tra­
fiający do przekonania, uzasadnia po­
trzebę kształcenia ideologicznego obok 
stałego pogłębiania wiedzy zawodowej.

Niemniej przystępnie, popularnie, a 
równocześnie ściśle naukowo prof. Stefan 
Baley pisze o racjonalnym kształceniu 
nawyków u dzieci. Wyjaśnia, na czym 
winna polegać równowaga między auto- 
matycznością nawyków z jednej strony, 
a ich giętkością i elastycznością z dru­
giej. Artykuł prof. Baleya, oparty'na do­
świadczeniach naukowych, ilustrowany 
przy tym przykładami wziętymi z życia 
codziennego, nie tylko rozszerza wiedzę 
o dziecku, ale pomaga również praktycz­
nie w pracy wychowawczej przedszko­
lanki.

Mówiąc o części artykułowej „Wycho­
wania w Przedszkolu“ koniecznie jeszcze 
należy wspomnieć o artykule prof. Mie­
czysława Michałowicza, który obala wie­
le utartych przesądów związanych z tzw, 
przeziębianiem się i wskazuje na rolę 
zimnego, świeżego powietrza w zwalcza­
niu chorób.

W /.Zagadnieniach praktycznych“ znaj­
dą Koleżanki z przedszkola praktyczne

br. jest wspólnym organem Sekcji 
Przedszkolnego i Tow.

OGŁOSZENIA
Koleżanki i kolegów, którzy pracowali , Tarnowskich Górach na równorzędny w 

w powiecie Horochow, rejon Łokacze, | Krakowie, w szkole zawodowej lub ogól- 
prosi o podanie swoich adresów Genowe­
fa Kaczanowa, Zielęcice 43, pow. Brzeg 
n. Odrą.

nokształcącej, z mieszkaniem. Zwrócę ko­
szty przeprowadzki. Władysław Babiree- 

ki — Tarnowskie Góry.

irady, jak umiejętnie przygotowywać 
prowadzić Rady Pedagogiczne, by dawa­
ły one jak najwięcej korzyści, następnie 
szczegółowe wskazówki racjonalnego 
urządzenia „kącika przyrody“ i wreszcie 
opis kilku zabaw ruchowych z kasztana­
mi.

Barwny opis Danuty Dziadowskiej o 
tym, jak powstało w przedszkolu czaro­
dziejskie drzewko „Pani Jesieni", za­
mieszczony w „Obrazkach z życia przed­
szkola", na pewno pobudzi, inicjatywę w 
tym zakresie niejednej Koleżanki, a do­
świadczenia z pracy w przedszkolu, o 
których piszą autorki z terenu, będą za­
chętą do pracy dla innych.

Wiadomości o wychowaniu przedszkol- 
nym w Czechosłowacji, przegląd książek 
oraz Kronika z życia Sekcji Wychowania 
Przedszkolnego zamykają numer.

St. Cz.

Brak lokalu paraliżuje 
popularyzację 
czytelnictwa 

w pow. bielskim
Wystawa książki polskiej w Bielsku 

Podlaskim, urządzona w sali konferen­
cyjnej Rady Miejskiej, miała na celu 
zobrazowanie dotychczasowego dorobku, 
jak również wykazanie braków.

W r. 1945 Powiatowa Biblioteka w 
Bielsku Pódl, liczyła 800 tomów; czytel­
ników było 24. W roku 1947 ilość tomów 
wzrosła do 2.700, czytelników zaś byto 
450. W ciągu 1948 r. biblioteka miała 5.200 
tomów, czytelników — 900 1 wreszcie w 
1949 r. księgozbiór biblioteki liczył 6.000 
tomów i ponad 1.200 czytelników. Do koń­
ca bież, roku prawdopodobnie liczba czy­
telników wzrośnie do 2 tys. Jednakże ze 
wzrostem czytelników nawet tak poważ­
ny dopływ książek nie jest w stanie za­
spokoić ich potrzeb.

W dniu 20 listopada w 5 gminach zo­
stały otwarte biblioteki gminne i obecnie 
każda gmina powiatu bielskiego posiada 
bibliotekę. Poza bibliotekami gminnymi 
istnieje na terenie powiatu ok. 150 punk­
tów bibliotecznych. Liczba czytelników 
w bibliotekach gminnych: w mieście — 
401, na wsi — 1040, w punktach biblio­
tecznych — 765.

W obecnych warunkach brak miejsca 
na nowe wpływające książki. Trzeba do­
dać, że wspólnie z biblioteką powiatową 
mieści się również biblioteka miejska, 
która liczy 2032 t. Korzysta z niej 426 
czytelników, w czym 196 młodzieży 
szkolnej, a zaledwie 10 robotników. Po­
wierzchnia lokalu, w którym mieszczą 
się te dwie biblioteki, wynosi 24 m2.

Pracy w bibliotece nie podobna nale­
życie zorganizować w tak ciasnym po­
mieszczeniu. Z tego powodu tak poważna 
instytucja robi wrażenie raczej składu 
książek, a nie bibiioteki. Stłoczeni czy­
telnicy pozbawieni są należytego dostę­
pu do katalogów, gdyż mają do swej dj*- 
spozycji zaledwie.3 m2 powierzchni.

Odczuwa się ogromnie brak czytelni, 
której oczywiście nie można zorganizo­
wać z powodu braku miejsca. Nie można 
również urządzić wystawy nowości. O- 
trzymanie paru jasnych, obszernych sal 
przyczyniłoby się znakomicie do zwięk­
szenia liczby czytelników. Czytelnia wy­
posażana w najnowsze wydawnictwa 1 
periodyki odegrałyby wybitną rolę uspo­
łeczniającą w tutejszym terenie i przy­
czyniłaby się do podniesienia stanu kul­
turalnego powiatu bielskiego. Jak wyka­
zała okręgowa konferencja kierowników 
bibliotek z terenu wojew. białostockiego, 
która odbyła się w dniu 10 listopada br., 
podobny stan istnienieje i w innych po­
wiatach, z czego należy wyciągnąć wnio­
sek, że niektóre czynniki nie doceniają 
znaczenia książki i biblioteki dla ogółu 
społeczeństwa.

Wszędzie są fundusze, ale brak odpo­
wiednich lokali.

K. Szóstkiewicz 
Bielsk Podlaski ,

W prasie o sprawach 
oświatowych

Zgubiono legitymację członkowską nr 
39400 wystawioną przez Odział Powiato­
wy ZNP w Krotoszynie na nazwisko Ka­
tarzyna Albertowa.

„Kuratorium Okręgu Szkolnego Ol­
sztyńskiego Wydział Opieki nad Dziec­
kiem w Olsztynie poszukuje od dnia 
l.XII.49 r. kierowników wychowawców i 
intendentów do Państwowych Domów 
Dziecka w Okręgu. Zgłoszenia należy kie­
rować do Kuratorium — Wydział Opie­
ki n. Dzieckiem.

UNIEWAŻNIAM skradzioną, legitymację 
służbową nr 30, wystawioną przez Ins­
pektorat Szkolny w Sycowie na nazwisko 
Stefan Gładysz oraz legitymację człon­

kowską nr 54868 wystawioną przez Od­
dział Powiatowy ZNP w Sycowie na naz­
wisko Stefan Gładysz.
UNIEWAŻNIAM skradzioną legitymację 
członkowską nr 86862 wystawioną przez 
Oddział Powiatowy w Slubczycach na 
nazwisko Stefania Baramuk.

Unieważniam zgubioną legitymację 
członkowską wystawioną przez Ognisko 
ZNP w Słupsku na nazwisko Marta 
Emeljanow.
ZAMIENIĘ etat nauczyciela wychowania 
fizycznego w Liceum Pedagogicznym:, w

SZCZAWNICA! Uwaga astmatycy i cho­
rzy na gardło. Do objęcia od zaraz — 
posada naucz, w 1-klasowej Publ. Szkole 
Podstaw, w Szlachtowej — 3 km od 
Szczawnicy. Nowa Szkoła — 45 uczniów 
— inieszk. dla nauczyciela. Warunek: 
nauczyciel wykwalifi ko w a n y.

OTWARCIE AKADEMII LEKARSKIEJ 
W ZABRZU

„Ilustrowany Kurier Polski" omawia 
-ważne wydarzenie, jakim jest zorganizo­
wanie wyższej uczelni w sercu śląskiego 
zagłębia węglowego.

Prezydent R. P. Bolesław Bierut wy­
głosił podczas uroczystej inauguracji roku 
akademickiego przemówienie, w którym 
podkreślił, że otwarcie tej nowej uczelni 
jest ważnym wydarzeniem z trzech punk­
tów widzenia.

1. Jest to poważne osiągnięcie poli­
tyczne, ponieważ Akademia powstała 
właśnie w ośrodku wybitnie robotni­
czym, w najważniejszym rejonie prze­
mysłowym.

2. Będzie ona przygotowywała i kształ­
ciła kadry nowych lekarzy, których w 
Polsce wielu potrzeba. Troska o. zdrowie 
mas pracujących to jedno z ważnych za­
dań władzy ludowej, która jest wyrazi- 
cielką interesów i potrzeb mas ludo­
wych.

3. Śląska Akademia Lekarska jest po­
ważnym osiągnięciem na polu szkolni­
ctwa wyższego i ogólnego wzrostu o- 
światy w Polsce.

Młodzież pragnie się uczyć. Mimo prze­
szło dwukrotnego wzrostu liczby studen­
tów szkół wyższych, w porównaniu z o- 
kresem przedwojennym, uczelnie wyższe 
nie są w stanie pomieścić wszystkich 
zgłaszających się na studia. Każda więc 
nowa uczelnia wyższa jest wielkim ułat­
wieniem dla tych, którzy chcą pogłębić 
swoją wiedzę — a pragnie tego przede 
wszystkimi młodzież robotnicza i chłopska, 
której dawny ustrój nie stwarzał warun­
ków i możliwości kształcenia się i, nie­
wątpliwie cieszy się z istnienia waszej 
Akademii Lekarskiej. Powitał ją z za­
dowoleniem lud pracujący Górnego Ślą­
ska i całe społeczeństwo polskie.

Prezydent Bierut zwrócił się w swym 
przemówieniu do młodzieży studiującej z 
wezwaniem:

„Młodzi przyjaciele! Studenci akade­
mii,, która nosi imię Ludwika Waryń­
skiego — tego, który pierwszy w Polsce 
przenosił w masy pracujące nowoczesną 
wiedzę społeczną, postępowy naukowy 
światopogląd materiał! styczny. Obciął­
bym zwrócić się do was z apelem, abyś-

cie studiując trudne nauki lekarskie, ni­
gdy nie zapominali o tym, że będziecie 
lekarzami narodu, który buduje nowy, 
lepszy ustrój społeczny—że będziecie le­
karzami ludu pracującego, który buduje 
w Polsce socjalizm. Nie zapominajcie 
nigdy w czasie swoich studiów, że dzia­
łalność lekarza to wielka, odpowiedzial­
na i zaszczytna funkcja społeczno-po­
lityczna, bo tylko w warunkach nowego 
ustroju społecznego lekarz moż^rzeczy- 
wiście w pełni i szeroko wykonywać 
swoje zadanie leczenia ludzi pracy“.

STOSUNEK RUCHU LUDOWEGO 
DO KLERU I RELIGII

„Wola Ludu“ przytacza wypowiedź ob. 
Grubeckiego na Kongresie Jedności Ru­
chu Ludowego w sprawie stosunku lu­
dowców do kleru i religii.

Ob. Grubecki wyraża swą radość, że 
postępowi przedstawiciele kleru wystę­
pują z apelem do chłopskich synów — 
księży, ażeby nie pozwolili nadużywać 
religii do walki z władzą ludową, książ­
ką i gazetą ludową.

„Tylko przy takim ułożeniu stosun­
ków kleru do państwa, stosunku kleru 
do ludu, możemy myśleć i mówić o wy­
chowaniu nowego człowieka, człowieka 
podobnego żołnierzowi Armii Czerwonej 
spod Stalingradu, która wyzwoliła uciś­
nioną Europę, która ocaliła miliony lu­
dzi od śmierci w piecach Majdanka i 
Oświęcimia.“ (i.l.)
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